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prawa każdego człowieka 


P ogląd socjalizmu i kapitaliz- 
mu na zagadnienie wojny 
jest absolutnie przeciwstawny. 
Abstrahując od wszelkich argu- 
mentacji humanitarnych — któ 
re sceptyk może zawsze odrzu- 
cić jako czczą frazeologię — 
ekonomiczna rozbieżność pole- 
ga na tym, że kapitalista pa- 
trzy na wojnę z punktu widze- 
nia perspektywy zysków, któ- 
re może uda mu się z niej wy- 
ciągnąć — socjalista zaś — z 
perspektywy nieuniknionych 
strat, które musi na wojnie po- 
nieść uspołeczniona gospodar- 
ka. 

W ustroju kapitalistycznym 
jednak — producenci broni, do 
stawcy artykułów wojsku nie- 
zbędnych, bardziej uprzywile- 
jowani pośrednicy — zarabiają 
indywidualnie, podczas gdy 
ogół społeczeństwa ponosi stra 
ty tak w ludziach jak i w ma- 
teriale, dokładajac jeszcze do 
nich dywidendy wypłacane kró 
lom armat. W ustroju socjali- 
stycznym własność Środków 
produkcji jest  uspołeczniona, 
aparat pośredniczący jest w 
znacznej mierze również uspo- 
łeczniony. Kontrola czynnika 
społecznego uniemożliwia tu 
więc jednostkom osiągnięcie zy 
sków z działań wojennych. Po- 
nadto państwo socjalistyczne 
będąc dzięki gospodarce plano- 
wej nastawione na szerokie 
programy rozbudowy tak gos- 
podarczej jak i kulturalnej — 
widzą w wypadku wojny w 
najlepszym razie perspektywę 
paroletniego zahamowania wy- 
siłku twórczego, zastąpionego 
wysiłkiem zbrojeniowym. 

Propaganda imperialistów 
na zachodzie próbuje zasugero 
wać mieszczańskiej opinii pu- 
blicznej niebezpieczeństwo a- 
gresji zbrojnej ze strony Zwiaz 
ku Radzieckiego. Elementarna 
znajomość techniki działania 
ustroju socjalistycznego wyklu 
cza ewentualności takich agre- 
sywnych planów wojennych. 

W momencie, gdy ośrodki 
imperialistyczne rozpetały świa 
domie histeryczną propagandę 
wojenną, gdy narzuciły światu 
wyścig zbrojeń, gdy przy lada 
okazji próbują szantażować 
bronią atomową ludzkość 
musi dziś zagadnienie wojny i 
pokoju postawić na pierwszym 
miejscu swych zainteresowań. 

Podczas odbytej niedawno w 
Sztokholmie sesji Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju — 
przedstawiciele różnych naro- 
dów, ras, przekonań politycz- 
nych i światopogladowych ana- 
lizawali szczegółowo tę proble- 
matykę. 


Do wojny dopuścić nie wol- 
no. Nie wolno dopuścić w parę 
lat zaledwie po potwornym o- 
kresie hitleryzmu do następnej 
masakry.  Zahamować agre- 
syvwne plany  imperialistycz- 
ne, niedopuścić do  utwo- 
rzenia z Europy Zachodniej 
łącznie z Niemcami Zachodni- 
mi nowej bazy wojennej — to 
zadanie ściśle politycznej natu- 
ry. Przeciw imperialistyvcznym 
planom kapitalizmu światowe- 
go walczą politycy krajów so- 
cjalizmu. walczą z najwyższym 
poświęceniem masy pracujące 
wszystkich krajów, tak samo 
jak ludy kolorowe walczą prze- 
cłw uezynieniu z krajów kolo- 


nialnvch podatnewo narzędzia 
dla zbrodniczej agresji. 

Płaszczyzna obrony pokoju 
musi być jednak inna. Płasz- 
czyzną obrony pokoju muszą 
być wspólne interesy całej za- 
grożonej wojenną katastrofą 
ludzkości. Dlatego też Świato- 
wy Komitet Obrońców Pokoju 
postawił za cel walkę o zahamo 
wanie wyścigu zbrojeń. O ulże 
nie masom, obciażonym podat- 
kiem militarystycznym. Zaha- 
mowanie zbrojeń jest bowiem 
pierwszą gwarancją odsunięcia 
na dalszy plan  niebezpieczeń- 
stwa wojny wyvwoływanej przez 
ludzi niepoczytalnych, przez lu- 
dzi złej woli. 


Wśród licznych broni jakimi 
dysponuje arsenał współczesny 
jest jedna w pelnym tego sło- 
wa znaczeniu broń agresywna, 
broń zbrodnicza — bomba ato- 
mowa. 

Stanowisko Komitetu Obroń 
ców Pokoju wobec  szafo- 
wanej przez koła imperiali- 
styczne groźby użycia bomby 
atomowej jest bezkompromiso- 
we — nikomu, pod żadnym po- 
zorem nie wolno rozpocząć 
agresji bombą atomową. Każ- 
dy rząd, który pierwszy użyje 
bomby atomowej, winien być 
uznany za zbrodniarza wojen- 
nego, za winnego zbrodni ludo- 
bójstwa. Ludzie odpowiedzial- 
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NAGRODA 


im. Włodzimierza Pietrzaka 
po raz trzeci 


Zespół powołany do przyznania nagród imienla Włodzimierza 
Pietrzaka (Balka) w składzie: 


Antoni Gołubiew, 
Dr. Artur Hutnikiewicez, 
Paweł Jasienica, 

Dr. 
Włodzimierz Wnuk, 
Prof. dr. Andrzej Wojtkowski 


Aleksander Rogalski, 


na posiedzeniu odbytym w dniu 13 maja 1950 r., postanowił wię- 
kszością głosów przyznać: 


1) Nagrodę naukową w wysokości 150.000 zł. 
ks. prof. dr. Kazimierzowi Kłósakowi 
2) Nagrodę literacką w wysokości 125.000 zł. 
Zofii Starowieyskiej Morstinowej 


za całokształt działalności krytycznej i literackiej 
3) Nagrodę publicystyczną w wysokości 125.000 zł. 


dr. Stanisiawowi Słommie 
za całokształt działalności publicystycznej 


4) Nagrodę młodych w kwocie 100.000 zł. 
Mikołajowi Rostworowskiemu 


za działalność literacką. 


Warszawa, 13 maja 1950 roku 
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ni za tę zbrodnię winni być od- 
dani w ręce sprawiedliwości i 
sądzeni najsurowiej, 

Słuszność uchwał Komitetu 
Obrońców Pokoju, jest oczywi- 
sta dła wszystkich uczeiwych 
i rozumnych ludzi, dla pracu- 
jącej i walczącej o sprawiedli- 
wość ludzkości, która potrafi 


przeciwstawić się propagan- 
dzie wojennej. Usunięcie nie- 
bezpieczeństwa wojny ješt 


wspólnym zadaniem całej ludz- 
kości, bez względu na dzielące 
ją różnice przekonań. Walka z 
katastrofą biologiczną jaką mo 
że być wojna atomowa, — jest 
oczywistym wyrazem samoolb- 
rony ludzkości. Tu nie może 
być miejsca na żadne względy 
uboczne. 

Katolik, który rozważa swój 
stosunek do akcji pokojowej 
musi poza powyższymi argu- 
mentami wziąć jeszcze jeden 
wzgląd pod uwagę — charakter 
ciążacej na nim specjalnej od- 
powiedzialności. 

Świat wczorajszy, świat ka- 
pitalizmu, w obliczu wizji kata 
stroty grożącej jego ideom — 
szuka w chrześcijaństwie sprzy 
mierzeńca i osłony, próbuje on 
wszelkimi sposobami  przekó- 
nać ludzi wierzących, że losy 
ich wiary złączone są najściślej 
z kapitalistycznym porządkiem 
społecznym. 

Perifidna propaganda próbu- 
je dziś stworzyć pozory, że poli 
tyka agresji, imperializm go- 
spodarczy i ucisk kolonialny, to 
są elementy obrony chrześcijan 
stwa. Nie dać odprawy tym su- 
gestiom, to przyjąć na siebie 
dobrowolnie odpowiedzialność 
za fałszowanie chrześcijaństwa 
dla celów obrony starego po- 
rządku społecznego. 

Dlatego też niezależnie od 
wszelkich różnie przekonań 
dzielacych katolików na rozma 
ite orientacje polityczne i spo- 


łeczne — udzielenie pełnego. 
szczerego poparcia dla akcji 
obrony pokoju — podpisanie 


się pod apelem  domagającym 
się wstrzymania wyścigu zbro- 
jeń i uroczystego wyrzeczenia 
się użycia broni atomowej — 
jest obowiązkiem moralnym i 
obywatelskim każdego Polaka. 
Nie ma dziś w Polsce uczciwe- 
go obywatela, który by nie do- 
strzegał, jak tragiczne perspe- 
ktywv szczególnie dla naszego 
narodu kryje możliwość nowe- 
go konfliktu światowego. Ka- 
tolicy polscy wierni wskaza- 
niom światopoglądu głoszącego 
miłość czynna. kierowani oczy- 
wistymi postulatami współczes- 
nej polskiej racji stanu — da- 
dzą godną odprawę wszelkim 
wojennym zżakusom. 


Paweł Jasienica 


JESZCZE O 


W trzecim numerze „Nowej Kultu- 
ry” ukazała się napisana przez p. Lud- 
wika B. Grzeniewskiego 
„Chwały Córy Królewskiej“ 
Marshalla. Recenzja ta 
jest w tonie zdecydowanie ujemnym. 
Wszystko w porządku. Nikt rozsądny 
nie może przecież oczekiwać, iż książ- 
ka odpowiadająca 

katolickiemu zadowoli 


recenzja t 
Bruce 
utrzymana 


światopowiądowi 
Je- 
to 


marksistę. 

śliby się to kiedykolwiek zdarzyło, 
jedno z dwojga: albo ów marksista 
przestanie być marksistą, albo będzie- 


my świadkami absurdu. 


To wszystko, co wyżej zostało po- 
miedziane, odnosi się -— rzecz jasna — 
do śŚwiatopoglądowej strony zagadnie- 
nia. Nie bowiem nie powinno przesz- 
kadzać uznaniu warto- 
ści książki, której autor uprawia od- 
mienną B: 
Grzeniewski wartości tych w „Chwale 


artystycznych 
niż recenzent filozofię. 


Córy” nie dostrzega, a nawet w ogóle 


problemem tym się nie zajmuje, To 
już trudniej zrozumieć, 

Recenzja p.  Grzeniewskiego jest 
wlaściwie artykułem politycznym. I'od 


tym kątem widzenia ocenia on zarów- 
no samia książkę jak też i fakt uka- 
zania się jej polskiego 
Bądźiny układni i przyjmijmy propo- 
nowaną przez p. Grzeniewskiego pod- 
stawą dyskusji. 
pod politycznym zarówno 
książkę jak i omawianą tu recenzję. 

Tylko przed tym parę uwag natury 
porządkowej. 


przekładu. 


Popróbujmy  ecenić 


względem 


KWESTIE FORMALNE 


Bez względu na to, z jakiego pun- 
ktu widzenia ocenia się daną książkę, 
trzeba trzymać się jednej niewzruszo- 
nej zasady, która głosi, iż nie wołna 
„preparować” myśli autora, nie wolno 
przykrawać cytatów ani zamykać oczu 
na to wszystko, co recenzentowi psu- 
je szyki. P. Grzeniewski nie respe- 
ktuje zgoła tej zasady. 

Jest w „Chwala Córy'" scena śmier- 
ci starego marynarza, który przez ca» 
łe życie „robił różne świństwa” i oto— 
in articulo mortis -— otrzymuje roz- 
grzeszenie. Z okazji tego właśnie roz- 
grzeszenia p. Grzeniewski grzmi prze- 
ciwko _ „Średniowiecznej legendzie", 
która głosi, iż „jeden ostatni czyn mo- 
ża zdecydować o losie i zbawieniu czło- 
wieka”. Przez propagowanie tej „le 
zgendy*) — rzecze p. Grzeniewski 
zdają się mówić intelektualne tuby 
Watykanu pod adresem kapitalistów 
i podżegaczy wojennych: 
wszystkim, co postępowe, nie zapomi- 
nając o używaniu życia — a wasz „o- 
statni czyn”, skrucha okazana w go- 
dzinie 6mierci, poparta codziennym od- 
mawianiem  zdrowaśki przed zaśnię- 
ciem... zapewni wam zbawienie. Ina- 
czej odrodzenia tej łegendy rozumieć 
nie można na tle 


Walczcie z 


obecnej sytuacji 
światowej”, 


Bardzo srogo powiedziane. Ale by- 
loby lepiej, gdyby p. Grzenlewaki po- 
informował rzetelnie czytelników, 
„rozmaite świństwa” starego maryna- 
rza to były grzechy przeciwko temu 
Przykazaniu Boskiemu, które zabrania 
cudzołożyć. Co się zaś tyczy kapita. 
listów i podżegaczy wojennych, to sto- 
sunek autora do nich wygląda tak: 


że 


„Bóg. jak wiemy, przemówił i — jak 


również wiemy — świat nie został 


przekonany.. Jedną z przyczyn tego, 
iz świat nie został przekonany, jest 


moim zdaniem fakt, iż Kościół, który 


identyfikują z klerem, uczy moralno- 
*) Swoją drogą dziwnie wygląda 
nazywanie  „Średniowieczną legendą” 


prawdy, że Kościół nie przesądza o ni- 
czyim potępieniu, miłosier- 
dzie Boże jest bez granie, Ks. Smith 
modli się przecie za spokój duszy Ju: 
dasza s Kariothu. 


ponieważ 


ści o malym, nie zaś o dużym zakre- 
jak z kazalnie naszych 
potępia się cudzołożców, złodziei i mor- 
derców, 


sie.  Słyszą, 


nie słyszą natomiast byśmy 


botępiali pracodawców - wyzyskiwa- 
CZY, akcjonariuszy przedsiębiorstw 
zbrojeniowych, ludzi ciągnących zyski 


łub polityków 
na okrucieństwa w da- 


z filmów gangsterskich 
godzących się 
lekich krajach. 
Kościoła 


stwa żerującego 


"Twierdzą, że w oczach 
akcjonariusz przedsiębior- 
na nędzy kulistów 
chińskich jest dobrym chrześcijaninem, 
dopóki lub 
dopóki nie żyje z własną pokojówką” 


(str. 166). 
To są poglądy Marshalla, 


nie morduje przyjaciela... 


wypowie- 
dziane za pośrednictwem fikcyjnej po- 
staci księdza Smitha. Marshall 
Każe mianowicie ks. 
bronić tych poglądów samotnie, 


idzie 
Smithowi 
Ta 


scena, kiedy zebrany kler kwituje mil- 


dalej. 


czeniem płomienną tyradę ks. Smitha 
i od razu przechodzi do kwestii: „Czy 
pontyfikalnego 


biskup 


nabożeństwa 
Sobote 
gdy 
podczas 
Swiętych”, 


podczas 


w Wielką powinien 


zdjąć mitrę, leży krzyżem przed 


ołtarzem litanii do Wszyst- 


kich ta scena — powia- 
dam — jest gorzkim, bolesnym i nad 
wyraz odważnym oskarżeniem. 


A p. Grzeniewski prawi o zachę- 


tach 
„Niepięknie, 


dla podżegaczy wojennych. 


brnciaszku, co się zowie 
niepięknie". 


Albo te oburzenie p. Grzeniewskiego 


na marskalowską pochwałę fanatvz- 
mu... Czemuż zacytowano tyłko ulam- 


ki fragmentu, który brzmi tak: ksiądz 
„bardzo pragnął powiedzieć... iż jego 
zdaniem przywódcy Kościoła tak przy- 
wykłi do widoku świata zaniedbujące- 
go mądrość Chrystusową, 
on 
trzeba, 


skiego wśród kardynałów, 


że przestał 
razić, a zatem to, czego 
to odrodzenie dncha apostol- 
arcybisku- 
pów i nuncjuszów papieskich. Nie mia 
Kwangelii tylko 
do kościoła, 
powinna 


ich nam 


ła sensu głoszenie 
tym, którzy 
by jej sluchać, 
być głoszona także tym, którzy jej słu: 
chać nie chcą: przemysłowcom w ien 
biurach, członkom klubów w ich loka- 
lach, robotnikom w ich warsztatach i 
fabrykach, pijakom w knajpach, 
rządnicam w bramach“ (str. 158). 

Jak cytować, to eytować — praw- 
da? 


przychodzą 
uwanzelia 


nie- 


Historia w recenzji p. Grzeniewskie- 
go bardzo nieprzyjemna, to sugerowa* 
nie — wbrew prawdzie — jakoby Mar 
shall opowiadał 
kującym robotnikom. „I na nich przyj- 
w chwili 


się przeciwko straj- 


dzie opamiętanie, i śmierci 


na szubienicy jeden z niele.. zawoła: 


„Psze księdza, psze księdza, tak się 
bojam..." —- szydzi p.  Grzeniewski. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności recen- 
zent nie wspomina, że tuż przed owym 
„psze księdza” znajduje się taki paz- 
BUS: „W 
fala wściekłości 
gdy myślał, 
dla nich, a jak trudne dla Angusa. 
Dia nich, z ich zielonymi 
limuzynami, 


piersi księdza podnosiła się 
przeciwko bogatym, 
jak latwe było wszystko 
gazonami, 
oranżeriami i wakacjami 
w Dinard prostą rzeczą było rozwodze- 
nie się nad tym, eo oni by zrobiłi, gdy- 
by byli robotnikami, lecz nie było to 
dła robotnika, szczególnie 


gdy nie miał pracy” (str. 149)*), 


łatwe 


y 


Szkoda miejsca na prostowanie dal- 
zawartych w omawia- 
Powiem tylko, że sto- 


szych cytatów, 


nej tu recenzji. 


*) Nie zawadzi jeszcze jeden cytat. 
Ks. Smith w ten sposób mówi o kłam- 
liwości propagandy angielskiej w cza- 
sie wojny: „I cały ten kant z walką 
o wolność. Czy górnik jest wolny? Czy 
robotnik Czy 1 
wolność nie zależy od okoliczności 


wszelka 
gO- 
poslu- 


jest wolny? 


jeszeze, 
szeństwo nie jest cnotą?” (str. 205). 


spodarczych? I czy 
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sując „metodę” p. Grzeniewskiego moż 
na „udowodnic, iż Zeromski nb. opo- 


wiadał się przeciwko powstaniu stycz 


niowemu, uwłaszczeniu chłopów i nie- 
podległości Polski. 
l jeszcze jedna uwaga natury for- 


malnej: nie ma sensu nazywanie C 


S. Lewisa pisarzem katolickim, bo ten 
nie jest. 


ogóle katolikiem 


Przechodzimy 


czlowiek w 
do kwestii merytory- 
czych. 

„DOGMATY WATYKANU” 

Pomawiając Marshalla o iekceważe- 
nie klęski wojen (aż nazbyt łatwo udo- 
wodnić eytatami, jak dalece niesłusz- 
ne to posądzenic), p. Grzeniewski pisze 
z przekąsem, iż „Marshal prawdziwie 
interpretuje dogmaty Watykanu. Te- 
raz rozutmiemy...". > 

Więc postarajmy się zrozumięć, cho- 
ciaź naprawdę — daremne to usiłowa- 
nie. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że re- 
cenzent nie pochwala politycznego siit- 
Wynika to cał- 
niedwuznacznie zarówno Z żacy- 
co fragmentu jego 
pracy jak i z ogólnego jej tonu. Bar- 
Nikt także z katolików 
polskich nie ma żudnej powinności kie- 
rowania się ewentualnymi polityczny- 


nowiska Watykanu. 
kiem 
towanego dopiero 


dzo pięknie, 


mi wskazaniami Kurii Rzymskiej, O- 
howiązuje bowiem przestrzeganie ua- 


kazów polskiej racji stanu, co calkiem 
jasno wynika z treści zawartego nie- 
dawno porozumienia w sprawie sytua- 
cji katolicyzmu w Polsce, Ale w tym- 
że porozumieniu przeprowadzono bar- 


dzo wyraźną granicę pomiędzy spra- 
wami wiary i moralności — właśnie 
dogmatami, które wszystkich katoli- 


obowiązują — 
Tymezasem 


pełni 
a sprawami politycznymi. 
całkiem beztrosko po- 


ków ' polskich "«' 


p. Grzeniewski 
sluguje się terminem „doginat” dla o- 
kreślenia zagadnień właśnie  politycz- 
Jest to gmatwanie pojęć 


nych. ze 


wszech miar szkodliwe. 


Nie ma żadnych politycznych „do- 
gmatów”! Tworzenie tego rodzaju po- 
jęć, operowanie nimi jest katastroful- 
politycanym. Są tylko 


ale nie mają one 


nym błędem 
dogmaty Kościoła, 
uie wspólnego z polityką. 


Skoro już mowa © Watykanie, to 
wypadnie wyrazić zdziwienie z powo- 
du braku spostrzegawczońci, którego 
dowody złożył p. Ludwik B. Grzeniew- 
ski. Z katolickiego punktu widzenia 
jedno tylko można chyba książce Mar- 
mam na myśli jej 
bardzo powściągliwy (tak to nazwij- 
do niektórych przedsta- 
Hierarchii, a nawet do osoby 
Niech sobie p. Grze: 


shalla zarzucić: 
my) stosunek 
wicieli 
samego Papieża. 


niewskł rag jeszcze przeczyta króciut: | 


ki rozdział XXIV (str. 185) i dopraw- 
dy niech nie szuka naiwnych i nie u- 
daje, że niczego nie zauważył. 


OBDARCI KATOLICY 


P. Ludwik B, Grzeniewski stara się 
politycznymi. Wo- 
może dlań istnieć 
Marshalla „jako 
powinna 


myśleć kategoriami 
bee tego nie 
problem książki 
takiej", Kwestia być 
stawiona następująco: w roku 1949 u- 


po- 


kazuje się w Polsce przekład angiel- 
katolickiej: jaki 
wywrzeć na po- 


skiej powieści wplyw 
wydarzenie to może 
stawę i sposób myślenia katolików pol- 
skich w realnie istniejących warun- 
kach połowy XX stulecia? Bardzo byś 
może, że za lat pięćdziesiąt, w zmie- 
nionych okolicznościach polityczna oce 
na książki 
niż 


wypadnie całkiem inaczej 


dziś. Nas jednak obchodzi chwila 
bieżąca. 

Marshall obrazuje położenie katoli- 
ków i w Szkocji. T 


czytelnik polski dowiaduje się ze gdu- 


katolicyzmu oto 
mieniem, że istnieją takie kraje w Bu- 
robie, gdzie fakt już nie tylko przyna- 
łezności do Kościoła, ule nawet posia- 


duchownej 


gouności 


dania wysokiej 
nie stwarza absolutnie żadnych przy- 
Raczej odwrotnie — powo- 


degra- 


wiłejów. 


duje coś w rodzaju społecznej 


dacji. 


Kościół jest Kościo- 
Amith 


zadowolo: 


PAM 
łem biedaków... powiada 


tym krajn 


ks. 


i zasadniczo jestem z tego 


ny, bowiem taki stan rzeczy stwarza 


zarówno księżom jak i wiernym uod- 
materialne wa- 
pierwotnego chrześcijaństwa. W 
Szkoci bisku- 
pom witać przyjezdnych książąt krwi, 
by 
więc przej: 


varniające duchowe i 
runki 
nie każę 


nikt Naszym 


ani nie wymaga od nich, rozma- 
wiali z dyplomatami, tak 
mują oni swą godność biskupią w spo- 


sób zamierzony przez Boga, raczej jio 


ko obowiązek niż jako przywilej” 
(str. 758). 
A radca Thompson, prezes Śtowa- 


szenia Akcji Protestunckiej, tak oto 
czwie się do ks. Sinitha: „Nie chceiny 
katolików w tej 

wyniesiecie 
przepędziimy” 


zadnych obdartych 
Jeśli 
sami 


części miasta... nie 
się stamtąd, 


(str. 38). 


was 


Nie ułega najmniejszej wątpliwości, 
że umysłowość wielu katolików pol- 
skich fatalnie obciążają tradycje przy- 
wileju, jakim katolicyzm cieszył się w 
naszej ojczyźnie od lat prawie tysiąca, 
Zwłaszcza zaś od XVII stulecia nie- 
przerwanie tak było, iż katolicyzm — 
to wiara panów, protestantyzm — to 


wyznanie „łyków”, prawosławie zaś —. 


„hmużyckaja wira“. Jeśli zaś chodzi o 
pogardę okazywaną religii mojżeszowej 
— to w ogóle żal i wstyd mówić. 


Trudno nam dziś zrozumieć i wy» 
brazić sobie, jak straszna była potęga 
politycznego przywileju, którym cie: 
czył się dawniej kler katolicki w Pol- 


Kiedy w XVI wieku Zygmunt 


ace, 

August postanowil odwiedzić w Wil- 
nie świątynię protestancką, zaszedł 
mu drogę biskup wileński, uchwycił 
za cugle królewskiego konia i za- 
grzmiał: „Nie ta jest droga, którą 
przodkowie Waszej Królewskiej Mo- 


ści szli do królestwa niebieskiego — 
ale ta” — wskazywał palcem na ko- 
éciót, IT tolerancyjny, 
każdym calu monarszy Zygmunt At 
gust, który potralił wnoszone doń na 
kłęczkach błagania . sejmu kwitować 
wynioslym: „Ja tak chcę” — posłusz- 
Tradycja tego 
w formie -— 


samowolny, w 


nie zawrócił z drogi. 
przywileju, zmienionego 
mniej w treści. trwała aż do naszych 
Czyż w „Wyzwełeniu” Wy- 
ma groźnych, a na- 


CZASÓW. 
spiańskiego nie 
prawdę wówczas wygłoszonych w Kra 
kowie słów: „Na kołana!'? 


mówić? 
było to 


O czym tu d Ja sam 
znam wypadek na krótką 
przed wojną — gdy pewien ksiądz pre 
fekt nie chciał podpisywać w dzienni- 
ku tej rubryki, co 
prawosławny „batiuszka”, 
że to despekt. Mogę 
okoliczności 


Ż0 


szkolnym samej 


bo twier 
wskazać 


tudziez 


dził, 
czas, miejsce i 


przywieść wiarygodnego świadka. 


Przyzwyczajong do takiego stanu 
rzeczy katolicki czytelnik polski do- 
wiaduje sią od Marshalla, że mozna 


być wzorowym katolikiem, glosić chwa 
łę Córy Królewseiej oraz Słowo Boże 
w warunkach całkiem odmiennych. Ta- 
ka wiadomość znakomicie rozszerza In. 
telektualny horyzont. L to w dodatka 
rozszerza go w sposób — ze względu 


na czas wielkich przemian, w jakim 


-—- najbardziej pożądany. 


zyjeniy 


Praguąlbym uniknąć nieporozumień. 
Tak jak nieslusene i zie było degrado- 
wanie spoleczne Żyda z powodu jego 
tak samo 
jest poniżanie z analogicznych 
dów katolików, 


cie z powodów 


wiary niesłuszne i złe 
powo. 
Wszelkie dyskrymina- 
religijnych, rasowych. 


narodowych itp. są zjawiskiem obrzy* 


ALL’ 


dliwym. Marshal nam o istnieniu tycn 


rzeczy w Anglii przypomniał; nie jest 
dla politycznego 


spo- 


to bez korzyści 
sobu myślenia b. wielu ludzi. Ale z wy- 
wodów zawartych w niniejszym artyku 


le proszę nie wyciągać absurdalnego 


wiiosku, jakoby autor jego życzył so 


bie, by księży polskich co zrusz'ą 


— spotykały obelgi I 
napaśct na wzór tych, których 
padał ks. Smith, Chodzi 
o podkreślenie, iż książka 


wcale nie grozi 
ofiarą 
tu tylko 
Marshalla 
tego 
może hyć 
najbardziej 


mi 
uczy pewnej rzeczy zasadniczej: 


mianowicie, że katolicyzm 
realizowany w warunkach 
rozmaitych. 

zgodzi wię ze 


Czy p. Grzeniewski 


mną, iż jest to prawda bardzo pozy- 
tywna? 

Jak reagują na to wszystko księża 
w powieści Marshalla? Jaki jest ich 


stosunek do niekatolików? 


Ks. Smith modli 
Boga o nawrócenie Szkocji. 


się codziennie do 
Ale by- 
najmniej nie prosi Stwórcę o przysia* 
nie na Wyspy Brytyjskie wojsk króla 


Hiszpanii, które by okiełanały here- 
tyków, a wywyższyły synów Kościo- 
ła. Ks. Smith uważa pastora prote- 


stanckiego z High Kirk za swego przy 
jaciela, rad go odwiedza i 
nim. O heretykach zaś i wszelkiego 
innego rodzaju różnowiercach powiada 


razu pewnego w ten sposób: 


gawędzi z 


„Widzimy, że heretycy i schizmaty- 
cy, a nawet ateiści chlubią się prakty- 
kowaniem doskonalszego miłosierdzia 
Przewielebni i wielce cezci- 
godni księża, mówię z całą powaką. 
Kościół Boży nie może ponieść po- 
rażki, ale duchowni mogą onóżnić 1 
opóźnią jego tryumf, jeżeli nie przy wa 
na droge 
religijno- 


niż nasze. 


łają wiernych z powrotem 


surowej i bezkonipromisowej 


ści" (str. 167). 

W postawie Marshalla — którego 
p. Grzeniewski oskarża o dziki fanas 
tyzm, propagandę kapitalizmu 1 woj- 


hy — uderza jedno: Marshall nie dzie: 
li łodzi na dobrych i zlych wodlug te- 
go czy i jaką religię kto wyznaje, "lo 
wceale nie znaczy, by nie chciał wszy: 
stkich ludzi ku prawdziwej wierze nu- 
wrócić. Ale wartościuje weding 
tago, czy są ludźmi dobrej woli (,.„.wia 
lu ludzi dobrej woli pozostaje poza Ka: 
ściołem” — Str. 160). 


ich 


Do popełnienia 


grzechu Smiertelnego -— powiada — 
potrzebna jest zła wola.  „Kiamanie, 
oszukiwanie, złodziejstwo, wyzyskiwa- 
nie pracowników, zbijanie vieniędzy i 
wygłaszanie wielkich słów dla ukry- 
cia małych myśli — oto grzechy wo 


lające o pomstę do nieba, poniewaz 
wyrządzały więcej krzywdy innym niż 


samym grzesznikom (str. u4) 


Marshall potrafi być bardzo 
zumiały. „Nie każdy, kto powie przed 


„Panie, Panie 


wyro 


nie spałem z 
wejdzie do królestwa 
Uhezników 
zaś, lżących biskupa, tak oto rozgrze- 


Bogiem: 
ladna aktorką” 
niebieskiego” twierdzi, 


durnie | pró% 


niaki nie żywią w rzeczywistości nie- 


Sani me OAWrzoszegani 


uawišci do nauki Kościoła o Bogu i 
Przenajświętszym Sakramencie, lvez 
triko do znieksztułcenych przeznaczeń 


winówionych im przez ignorantów" 


(str. 12). 
de- 


jest 


więc tylko jedna rzecz 
Ta 


powoduje 


Istnieje 
czlowieka. rzeczą 
wola, klóra 


Tak uczy książka Marshalla 


rradnjąca 
ala krzywde 


Indzką. 
Grzeniowski 


Ludwik B. 
ze 


Czy m. 
śię Ze MNA, 


zgo- 
dai SĄ to dyspozycie 
ba rdzo') pozytywne”? 

P. Grzeniewski powiuda, że „Chwa- 
ła Góry Królewskiej” została rozku- 


piona „przez wszelakie koltuństwe w 
piornującym tempie". Zaiste, bardzo 
dziwna to teza. i 


(dokończenie na str, 12-tej) 
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| Zbigniew Kubikowski 


| 7 krótkiego dystansu jaki 
i dzieli nas od zakończenia Zja- 


zdu Polonistów trudno ocenić 
w całości jego  bezwątpienia 


wielką doniosłość. Można tylko 
zanotować na gorąco kilka u- 
wag, które wydaja się najważ- 
|niejsze, uwag poprzedzających 
bardziej szczegółowy artykuł. 


W Zjeździe brali udział nie- 
mal wszyscy wybitni połoniści 
starszego i młodszego pokole- 
nia, żeby wymienić tylko nazwi 
ska prof. prof. Kleinera, Krzy- 
|żanowskiego, Górskiego, Boro- 


Juliusz Kleiner 


wego, Kucharskiego, Wykę. Mi 
kulskiego, Kotta czy Żólkiew- 
skiego. 


| Na Zjeździe, odbywającym 
się w Warszawie w dniach 8— 
12 maja spotkali się profesoro- 
iwie, nauczyciele i studenci. Nie 
były to zespoły jednolite. Linia 
podziału na starszych i młvd- 
szych dawała się zauważyć wy- 
raźnie szczególnie w grupie pro 
fesorskiej. Dzięki temu Zjazd 
miał charakter spotkania poro- 
rumiewawczego, mającego na 
celu uzgodnienie stanowisk me 
todologicznych. Wypadnie od 
razu powiedzieć, że starsi ba- 
dacze nie bronili stosowanej 
przez siebie metody, a tylko 
obiektywnej wartości zgroma- 
| dzonego przez nich materiału. 

Drugą płaszczyzną, na któ- 
tej toczyły się prace Zjazdu, 
była sprawa organizacji badań 
polonistycznych. W zakresie hi 
storii literatury zagadnienie 
sprowadzało się do krytyczne- 
to ustalenia stanu badań i po- 
trzeb wiedzy o poszczególnych 
epokach, w zakresie teorii lite- 


i i o) 
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ratury do krytyki dotychczaso- 
wych kierunków  teoretyczne- 
literackich i propozycji nowe- 
go spojrzenia na dzieło literac- 
kie, Poza tym działały jeszcze 
sekcje: dydaktyki języka pols- 
kiego w szkole i organizacji ba 
dań polonistycznych. Odczyta- 
ne referaty, jak również steno- 
grafowana dyskusja zostaną ze 
brane i wydane w księdze pa- 
miatkowej Zjazdu. 


Założeniem Zjazdu była jas- 
no uświadomiona konieczność 
planowania badań polonistycz- 
nych, sprawa kadr naukowych, 
profesorskich i asystenekich. 

Zarysowane przez prof. 
Krzyżanowskiego najważniej- 
sze postulaty organizacji pracy 
w dziedzinie nauki o literaturze 
to przede wszystkim sprawy 
wydawnicze. Konieczność no- 
wego wydania bibliografii Est- 
reichera, książki Korbuta, peł- 
nego wydania tekstów XVI i 


Stefan 


Żółkiewski 


XVII w. serii monograficz- 
nych opracowań klasyków itd. 


Zasadniczą wagę ma także 
projekt rozplanowania pracy 
nad poszczególnymi epokami po 
ALPA ośrodki uniwersytec- 
ie. 


Łaczy się to z monopolistycz 
nym charakterem wiedzy nie- 
których badaczy, co dotychczas 
tamowało nawet rzetelną dy- 
skusję na temat nowych pozy- 
cji specjalnych. 

Pozostawałaby otwarta spra 
wa ośrodka  dyspozycyjnego 
tych prac, opartych oczywiście 
zdecydowanie na podstawach 
metodologii marksistowskiej. 


Inny charakter ma wniosek 
prof. Żółkiewskiego, o wprowa 
dzeniu aspirantury na wzór 
uczelni radzieckich. 

Mialoby to na celu uwojłnie- 
nie od często uciążliwej pracy 
administracyjnej młodych sił 
naukowych. 


Cykl referatów z zakresu hi- 
storii literatury polskiej przy- 
niósł w niektórych wypadkach 
osiągnięcia, znacznie wykracza 
jące poza wytyczony zakres. 
Były to przede wszystkim refe- 
raty prof. Wyki o romantyzmie 
i literaturze okresu imperializ- 
mu, a więc najtrudniejszych do 
rowe ;lrowania epokach. Usta- 
wienie rozwarstwienia polskie- 
go romantyzmu na liniach kon 
fliktów klasowych, jest założe- 
niem nowym i ciekawym, choć 
bez watpienia wymagającym 
jeszcze obszernych dyskusji. 

Takich dyskusji wymaga tak 
że metodologia badań. Spory 
na tym tle nie dotyczyły na ogół 


OZISH UTRO" 


spraw zasadniczych. Ale kiedy, 
padło pytanie, jaka będzie inter 
pretacja klasowa utworów w 


typie „Trenów“ Kochanowskie 
go, czy „Szwajcarii 


Słowac- 


Jan Kott 


kiego, kiedy padło pytanie: 
„Czy w Panu Tadeuszu dopa- 
trzeć się można tylko ostatków 
ginącego świata szlacheckiego, 
a w powieściach Orzeszkowej, 
np. analizy ustroju patriachal- 
nego wsi polskiej — te pytania 
najczęściej pozostawały bez odl 
powiedzi. Bo nie jest odpowie 
dzią kolejne pytanie, czy wo- 
bec tego chciałoby się w mark- 
sizmie widzieć tylko dobrą me- 
todę badania prozy, a do poezji 
stosować metody idealistyczne. 


Podobnie kiedy  wytyczajae 
drogi teorii literatury stwier- 
dzono, że trzeba ją połączyć z 
historią i innymi dyscyplina- 
mi, kiedy proponowano wyjś- 


Zenon Klemensiewicz 


cie z zamkniętego kręgu we- 
wnętrznej dynamiki dzieła lite 
rackiego i uczynienie z teorii 
narzędzia pomagającego do roz 
szyfrowania społecznego sensu 
utworu: to postulaty te pozosta 
wały tylko postulatami, nie 
podbudowanymi konkretnym 
materiałem. 

Jedynie referat Stefanii 
Skwarczyńskiej: „Stan badań 
nad teoria gatunków  literac- 
kich“ miał ambicję wyjścia z 
tego kręgu. Żadajac wytypowa 
nia gatunków i odmian literac- 
kich i ustalenia przemienności 
tych gatunków Skwarczyńska 
zakladała równocześnie, że spo- 
strzeżenie nowej formy sygna- 
lizuje nową treść i vice versa. 
Niebezpieczną wydaje się tylko 
propozycja stworzenia reje- 
stru, czy inwentarza gatunków 
literackich. Tego rodzaju po- 
stawienie sprawy wskazuje, że 
wyjście z teoretycznego impa- 
su nie jest jeszcze bliskie. 


Trudna sprawą 
również kwestia  periodyzacji 
literatury, którą omawiali prof. 
prof. Pollak i Jakubowski. 


Proponowany podział w hi- 
storii literatury na cztery epo- 
ki, a to: feudalizmu, kształto- 
wania się formacji kapitali- 
styeznych, kapitalizmu i socja- 
łizmu, z wieloma wewnętrzny- 
mi cesurami, mimo zasadni- 
"zej słuszności, postawionych 


Bohdan Korzeniewski 


tez wymaga jeszcze grutowne- 
go opracowania. Zilustrować +o 
można na przykładzie baroku, 
poruszanym w dyskusjach. Za- 
miana nazwy barok na termin 
kontrreformacja nie oddaje 
charakteru tej literatury, tym 
bardziej kiedy się weźmie pod 

Nowe spojrzenie na literatu- 
rę wywołało u wielu uczestni- 
ków Zjazdu, należących do 
atarsz^i generar szereg Wwąt- 


? 
Anna Pogonowska 


Buchnie sia 


Ciał błyśnie 
Brzegiem liścia 
Kształtem posągu 
Stanie blask 

W Dzień Sądu. 


Bóg drogę mleczną 
Mgławice zaciśnie 
I tam gdzie otchłań 
1 jasna cięśurem 


Od ziaren. 


Wstańcie umarli! 


POSŁOWIE. 
Skończony kształt 
Myśli zawziętej! 


Wyszczerb mury, ¿g 
Uacerzaj! 
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okazała się 


Warczy przestrzeń w probówce 
Nad nią profile ludzkie 

Wargi stopione żarem 

Oczy — gromy trwałe. 
Moment. Szkło tryśnie 


Światło w krawędziach 


Gdy Ziemia — samobójczy 
Trup: — w próżni zawiśnie 


Dusz — oddzieli wir plew 


O! Nie ma. ciebie lęku — 


żalu — zakwitnij różą 
Słowiczym śpiewaj gardłem. 


Wąż mądry wielbił koła 


Krąg zaciskając pysk wszezepił 
W rdzeń grzbietu swego i zmarł. 


Łasko! rozdzieraj pętlę 


Str. 3 


NOTATKE ZJAZDOWE 


pliwości, o których częściowa 
była mowa wyżej. Jednakże 


uznawana przez nich koniecz- 
ność włączeria się w nurt współ 
uwagę występowanie baroku w 
krajach, nie przeżywających 
kontrreformacji np. w Anglii. 
czesnej pracy badawczej spra- 
wiła, że o ile Zjazd nie zakon- 
czył definitywnie sporów me- 
toć! .1ogicznych, to w każdym 
razie zmienił ich zakres i tory. 


Materiał, uzbierany przez 
Zjazd będzie podstawą referatu 
przygotowywanego na Kongres 
Nauki Polskiej. Ustali on stan 
badań, omawiajac krytycznie 
naukową spuściznę polonistycz 
ną i potrzeby w zakresie nauki 


Leon Schiller 


o literaturze, wysuwając szereg 
konkretnych wniosków organi- 
zacyjnych. Ten charakter Zjaz 
du sprawia, że ma on kluczowe 
znaczenie w dziejach powojen- 
nej połonistyki. 


Zbigniew Kubikowski 
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Paul Andre Lesort 


Urodzony w 1915 roku w Gran- 
vile la Manche. Po uzyskaniu licen- 
cjatu prawa i odbyciu służby woj- 
skowej, wstąpił na służbę próbną 
w pewnym wielkim banku, gdy wy- 
buchła wojna, Wziął w niej udział 
jako : ficer piechoty w kampanii na 
Marnie i Sekwanie w 1940 r. i 13 
czerwca dostał się do niewoli. Pięć 
lat przebył w obozie jenieckim na 
Pomorzu. W chwili wejścia wojsk 
sowieckich przedsięwziął próbę ucie- 
czki, aby nie podlec ewakuacji w 
głąb Niemiec, Ucieczka nie udała się. 
Uwolniony został w 1945 r. w kwie- 
tniu przez wojska angielskie, 

W chwili obecnej Lesort jest kie- 
rownikiem literackim wydawnictw 
„Temps Présent“. Żonaty, ojciec troj- 
ga dzieci, mieszka w Wersalu i w 
wolnych chwilach pracuje nad nową 
powieścią, 


Pierwsza jego powieść „Les reins 
et les coeurs“ wyniosła go od razu 
na poziom wielkich powieściopisa- 
rzy współczesnych. Otrzymał nagro- 
dę Akademii Francuskiej za rok 
1947. Gabriel Marel w swej przed- 
mowie do tej powieści nazywa ją 
jednym z najwybitniejszych debiu- 
tów literackich ostatniego dziesięcio- 
lecia. Porywa ona głębią psycholo- 
giczną, dramatycznym napięciem, 
talentem i mistrzostwem słowa, in- 
leresuje oryginalnie nową technikę 
pisarską, Autor nie wyraża od sie- 
bie żadnych zasad ani poglądów, 
obrał bowiem ciekawą formę pisar- 
ską: w każdym rozdziale jedna z 
działających osób wypowiada swoje 
wrażen.a, uczucia i myśli, nasunięte 
jej przez splot przepływających wy- 
darzeń i postępowanie pozostałych 
osób, z którymi świeżo się zetknęła. 
Każdy rozdział ma więc za tytuł 
imię i nazwisko danej osoby, oraz 
datę jej wypowiedzi. Autor stoj zu- 
pelnie na uboczu; przemawiają tu 
tylko osoby powieści. I fabuła także 
wynika tylko z opowiadań działają- 
cych postaci. autor sam nigdzie jej 
n.e redaguje. Każda z tych osób ma 
swój własny punkt widzenia, bewi- 
cowicc. szwagier Eugeniusza, ma tu 
swoją rację; ma ją i postępywy 
Eugene į tragiczny, pełen każ)lic- 
kich skrupułów Michel. 


„Jeśli ta książka — powiada Mar- 
cel — ma jakaś jedność, to jest to 
jedność raczej muzyczną niż plasty- 
czna czy logiczna; poszczególne opo- 
wieści mają za zadanie udzielaż so- 
bie wzajemnej barwy i orientować 
czytelnika w sensie jak najszerszogo, 
jak najmiłosierniejszego poglądu na 
rzeczywistość ludzką“. 


> k 
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Jest to fragment dziejów rodziny 
Lavallée i licznych jej przedstaw.- 
cieli. a także rodzin z nią zaprzyjaż- 
nionych — Estienne, Nocheret — na 
przestrzeni okresu od 17.X 1933 r. 
do 26.1 1935 r. 


Umarł patriarcha rodu Lavallée. 
dziadek Drouet; pogrzeb jego i różne 
formalności zgromadzają wszystkich 
potomków w mająteczku dziadka, 
Haute-Pierre, wspólnym rodowym 
gnieździe. Drouet pochodził z ludu 
i piórem dorobił się majątku, któ- 
rym zarządza syn jego, zamiłowanv 
gospodarz, Albert Drouet. Głową 
rodziny Lavallć jest w danym mo- 
mencie Henryk Lavallée z żona Kio- 
fyldą i sześciorgiem dzieci. Nieza- 
możni rodzice utrzymują ię gr omad- 
ke własną skrzętnością i pracą. Ro- 
dzina ta — to wzór tradycyjnej ro- 
dziny chrześcijańskiej: chodzą na na- 
bożeństwa do kościoła, odmawiają 
co wieczór wspólnie pacierz; zanoszą 
modły o zdrowie najmłodszej córecz- 
ki Monique, która przechodzi zapa- 
lenie płuc (ratuje ją zacny sceptyk 
i oryginał, dr Gandilłon). Eugene 
Lavallée, najstarszy syn, już żonaty, 
pracuje w ministerstwie finansow; 


żona jego Suzanne, milcząca, nie- 
śmiała i zamknięta w sobie, kocha 
go bałwochwalczo, on zaś uważa ją 
za swą prawowitą własność; oboje 
w kręgu wzajemnej miłości, żyją 
prawie w oderwaniu od świata, Gdy 
lekkomyślny kuzyn Fernand odwa- 
żył się ją pocałować w nieobecności 
męża — ona spowiada się z təgo 
Eugeniuszowi, a ten przeżywa ów 
fakt jako -kataklizm tragiczny w 
dziejach swego małżeństwa. Eugen= 
jest wolnomyślny i posiępowy, bu- 
rzy się przeciw prawu własności i 
odmawia dziedziczenia ziemi po 
dziadku. Najstarsza córka, Gene- 
Vvieve, pracuje jako asystentka w 
laboratorium chemicznym w Paryżu. 
Rodzice pragnęliby zabezpieczyć jej 
byt i gotowi są wydać ją za znacz- 
nie od niej starszego wdowca z 
dwojgiem dzieci. Victora Tamarin. 
Genevieve gotowa jest ulec woli ro- 
dziców, nie jest bowiem pewna, czy 
ukochany przez nią jej najbliższy 
zwierzchnik Emanuel Valmon zde- 
cyduje się wyznać jej swą miłość. 
Uczucie zwycięża skrupuły młodego 
fanatyka nauki, młodzi zaręczają się 
i spędzają urocze wakacje nad mo- 
rzem w Haut-Pierre, na łonie ro- 
dziny. Młody uczony burzy jednak 
to szczęście i zrywa narzeczeństwo, 
obawiając się, że miłość odwiedzie 
gc od prawdy, której chce bezwzg!:- 
dnie i niepodzielnie służyć; donosi 
o tym Genevieve w okrutnym liście 
pisanym u matki przy końcu waka- 
cji. Następny syn Henryka, Marc 
wstępuje na praktykę do prawnika. 
Jana Nochert; będzie studiował pra 

wo na uniwersytecie. Pozostałi sy- 
nowie: dobroduszny, niedźwiedzio- 
waty Bernard i psotny smarkacz Bob 
— są jeszcze w szkole. Bob, w za- 
mieszaniu, podczas choroby sio- 
strzyczki, wykrada z torebki matki 
10 franków na łakone i notatnik 
szkolny; to go demoralizuje, staje 
się w szkole niepunktualnym i zn- 
chwałym. Przeżywa egzaltacje wy- 
rostka j kocha się komicznie w ma- 
łej kuzyneczce, 


Przyjacielem od dziecka Eugen:u- 
sza Lavallée jest Michel Estienne, 
sąsiad z okolicy Haute-Pierre, jed- 
na z głównych postaci powieści, Jest 
wicedyrektorem firmy perfumery:- 
nej w Paryżu; natura artystyczna. 
miłośnik literatury. malarstwa į mu- 
zyki. Kolega i przyjaciel szkolny 
Nochereta, zamierzał kiedyś z nim 
razem wstąpić na prawo w uniwetr- 
sytecie, lecz małżeństwo z Andrée, 
jasnowłosą wiejską panienką ze 
stron rodzinnych, skierowało go na 
drogę wczesnego zarobkowania. Je- 
dnak szczęście z nią zawodzi go: po 
pierwszym dziecku Andrée naba- 
wiła się ciężkiej wady Serca i leka- 
rze pod grożbą śmierci zakazali jej 
ciąży. Od sześciu lat Michel żyje 
więc w celibacie przy boku uko- 
chanej żony, która wciąż niedomaga. 
Bierna Andree znosi ten stan cier- 
pliwie, bez żywszej udręki, lecz sil- 
ny. gwałtowny Michel nie może 
znieść dłużej takiego nienorma' nego 
życia. Zrazu marzenia jego krążą do- 
koła wdzięcznej i załotnej Colette. 
żony przyjaciela — Jana Nochersta 
Colette nie jest z mężem szczęśli- 
wa; znacznie od niego młodsza, czu- 
je się stale zaniedbywana i niezro- 
zumiana przez oschłego profesora, 
teskni do miłości, wzdycha ukradl- 
kiem do Michela, który ich często 
odwiedza i prowadzi z nią rozmowy 
o sztuce, 


Andrée wyjeżdża dla wzmocn”e- 
nia zdrowia nad morze wraz z sze. 
ścioletnią córeczką Joeannine.. Mi- 
chel i Colette, w nieobecności No- 
chereta, wyznają sobie miłość * wy- 
znaczają pierwszą schadzkę naxza- 
jutrz u Michela, pod pozorem wspól- 
nego zwiedzenia galerii sztuki. Ale 
Michel w,niecierpliwym oczekiwaniu 
jutra, wchodzi dla zabicia czasu do 
kabaretu, gdzie porywa go piękność 
i świeżość tancerki Nataszy, kobiety 
z półświatka, Uprowadza ją natych- 
miast z sobą; tancerka zostaje jepo 
kochamką, W szale zmysłowych upo- 
jeń spędza dwanaście dni, obdarza 
hojnie Nataszę Klejnotami. których 
wartość pochłania całe jego oszczę- 
dności i coś ponadto. By zapłacić 
jubilera. popełnia chwilowe, kilku- 
godzinne nadużycie w kasie swej 
firmy: zanim Sspienięży własne pa- 
piery wartościowe i otrzyma!za nie 
gotówkę, podejmuje nieprawmie pie- 
niądze na rachunek į czek perfume- 
rii. Po sprzedaży papierów warto- 
ściowych i auta. zwraca firmie pod- 
jętą sume i formalnie wszystko jest 
w porzadku, Nawrót Michela z fa- 
talnej drogi stanowi punkt kulmina- 
cyjny całej powieści i pokaz nadzwy- 
czajnej, wiełostronnej wirtuczerii 
autora. Rzecz dzieje się w Luna Par- 
ku. gdzie ze splotu barw i dwiekáw 
wykwita anielska twarzyczka An- 
dróe i zmienia nagle serce grzesz- 
nika, jak dotknięcie nadprzyro lzonej 
lashi. 


PŁECIEMRE YA 


Paul Andre Lesort 


Micheł trzeźwieje, rozstaje się z 
uroczą, pełną prostoty przygodcą ko- 
chanką, Teraz czas pojechać pe żonę 
nad morze i przywieźć ją do domu 
Udaje się po Andre. Udręczony wy 
rzutami sumienia, wyznaje jej wszy- 
stkie swe grzechy į pokazuje !isr do 
dyrektora firmy z przyznaniem się 
do nadużycia i prośbą o dymisję 
Przerażona, bierna dotychczas An- 
dróe teraz dopiero pojmuje, do cze- 
go doprowadziło Michela rozstanie 
tylołetnie z nią į nienormalne ich 
pożycie. Tak nadal być nie może: 
postanawia, choćby z narażeniem ży- 
cia powrócić z nim do normalnych 
stosunków małżeńskich; jeśli ją to 
przyprawi o śmierć, to przynażmniej 
Michel odzyska wolność. Zreszta 
wmawia i sobie i jemu. że czuje się 
już od dawna zupełnie dobrze Mi- 
chel i Andrée wracają do dawnego 
małżeńskiego trybu życia. 

Szeł firmy nie uznał skrupułów 
Michela: wszak kasa jest w po- 
rządku, Ceni go teraz jeszcze bar- 
dziej. Michel zyskuje także przy- 
jaźń współpracownika tirmy Rousie- 
ra, któremu również wyznał swe wy- 
kroczenie. Ale Andrée zaszła w cią- 
żę, choroba serca powróciła i stan 
jej ciągle się pogarsza. Umiera 
wreszcie, dając życie dziecku, a Mi- 
chel czuje się jej zabójcą: 

Colette Nocheret doznałą strasz- 
liwego wstrząsu po odejściu od niej 
Michela; zbliża ją to ponownie do 
męża i Skłania do życia bardziej 
aktywnego. Biorą na wychowanie 
małego biedaka jąkałę. 

Na dalszym planie przesuwają się 
liczni członkowie rodziny, potomko- 
wie dziadka Drouet, ciasno wple- 
ceni w życie głównych postaci. Au- 
tor, wszędzie bezosobowy, może naj- 
silniej współżyje i współczuje z sub- 
telną indywidualnością Michela, 

Ustęp przetłumaczony dotyczy epi- 
zodu niewierności Michała. który 
doznaje nagle czegoś, czego wpraw- 
dzie nie można nazwać żalem do- 


skonałym. ale co autor oddaje z 
przejmującą prawdą psychologicz- 
ną. 

R. BH 


BOK samochodu oczekuje Na 

talka, wyprostowana i skąpa- 
na w ślicznym świetle, które ja o- 
garnia; głowa bez kapelusza jest 
jak wycięta na tlen jebieskiej prze 
paści, którą tworzy droga do Tria 
non, a cytryno-żółty kostium od- 
bija od zielonego listowia głębi. 
Opadające ramię kończy się trzy- 
manym w ręku czarnym kapelu- 
szem. Natalka podnosi głowę ku 
słońcu tym samym ruchem, któ- 
rym zwykła oczekiwać pocałunku. 
Tuż za nią długi rząd krzewów, 
biegnący wzdłuż drogi, lśni owy- 
mi złotawymi odcieniami, których 
oczekiwać się zwykło tylko od je- 
sieni, i na bardziej jednostajnej 
tkaninie zarośli ich ulistwienie 
tworzy świetlista koronkę, Cóż to 
jest w owym ciele, w owej twa- 
rzy, co wywołuje u niego to gwał 
towne przyśpieszenie obiegu krwi? 
tę jakby jłuminację wewnętrzna?.. 
Zdrowie, świeżość, siłą — wszyst. 
kie te pojęcia stosuja się do niej, 
ale jej dostatecznie nie wyrażają. 
Ten szeroki jasny odblask, który 
słońce zapala na powierzchni jej 
gładkiego uczesania, te małe falu- 
jące bliki, którymi nakłuwa ciem- 
ną masę loków opadających na 
szyję, te wyraźnie nakreślone 
brwi pod wielkim wypukłym czo- 
łem, te oczy, których jasność od- 
gadywać trzeba pomiędzy czarny- 
mi rzęsami, te nieco wystające i 
zaokrąglone kości policzkowe, ta 
twarz pełna pełnością owocu, te 
piersi jednocześnie przykryte i 
podkreślone przez  koszulkową 
bluzkę, widniejącą w wycięciu ża 
kietu, tak podobne do gotujących 
się do skoku zwierzątek — zbio- 
rowisko tych obrazów nie wyczer 
puje przedziwnej rzeczywistości, 
od której tak mocno wali serce. 
A przecież każdy z obrazów jest 
całkowicie zgodny z prawdą. Ta 
twarz e wyglądzie owocu, ma rów 


nież i pod wargami konsystencję 
i elastyczność moreli zerwanych 
na ciepło w szpalerze. Te piersi 
podobne do gotujących się do sko 
ku zwierzątek, wywołały w nim, 
pierwszy raz, kiedy na nie spo- 
glądał, przypomnienie słów z Pieś 
ni nad Pieśniami: „Dwoje tych 
piersi jest jak dwoje sarniąt, jak 
dwoje koźląt gazeli pasących się 
pomiędzy liliami". 

— Wygłądasz, jakbyś był zły: 
— powiedziała ze śmiechem. 

Czemu, czemu upiera się przy 
tym, żeby mówić mu takie rzeczy, 
skoro już raz powiedział jej, że 
go nimi rani? Lecz ona jest raczej 
zabawiona: dał jej w ten sposób 
broń przeciwko sobie, 

— leś trafila; właśnie podzi- 
wiałam cię od stóp do głów. 

— Kochany, wybacz, jeśli ci 
sprawiłem przykrość, wiesz do- 
bize, że tego nie chciałam. 

Uśmiecha się z błagalnym przy- 
mileniem, 

— Czy coś się nie udało? 

— Nię, 

Problem 15.000 franków, które 
trzeba znaleźć przed piątym maja, 
oraz wykombinowanie, w jaki spo 
sób zwrócić wydawnictwu pożycz- 
kę — to drobnostka. Ale na przy- 
szłą niedzielę trzeba będzie poje- 
chać do Banville, przewieźć An- 
drę i Żanetkę do Courbevoie, a 
wtedy, jak rozplanować swój czas, 
by móc się spotykać z Natalka? 
Jakie preteksty obmyślić dla An- 
dry, żeby upozorować wyjazdy? 
Trzeba będzie wpakować się po 
uszy w bagno kłamstwa, Kochać 
tę piękną dziewczynę, zapożyczać 
Się prowizorycznie w kasie przed- 
siębiorstwa, roztrwonić oszczędno: 
ści dziesięciu lat, to wszystko do- 
tyczy tylko jego samego j on sam 
za to odpowiada, Ale prząść do- 
koła Andry całą sieć kłamstw, to 
już jest coś obrzydliwego. Na 
przykład te listy, które trzeba by- 
ło napisać, aby ją skłonić do prze- 
dłużenia pobytu w Haute-Pierte, 
zwłaszcza ostatni, w którym 
uśnił legendę o jeździe do Grasse, 
po to tyłko, żeby móc spędzić so- 
botę z Natalką. Co to będzie, kie- 
dy mu przyjdzie wytrzymać 
wzrok Andry. spojrzenie tych bla- 
do niebieskich oczu, które wpatru 
ją się w niego z taką ufnością 1 
zdają się wołać: „Mam tylko tyle 
życia, ile ty mi dajesz“. 

Natalka wsiadła do auta, Skoro 
tylko znajduje się przy nim, kła- 
dzie mu na twarzy swą chłodną 
dłoń i przyciąga do siebie. Piękne, 
półotwarte czerwone wargi i jasne 
oczy o rozszerzonych źrenicach są 
tuż blisko, 

— Niemądtry.. Czyż nie jestem 
twoja?.. I czyż cokolwiek innego 
może być dla ciebie ważne? 

Może poczuła. że przez chwilę 
myśl jego opuściła ja? Aby go od- 
zyskać, przybliża doń twarz; lecz 
nie wie, że to inna twarz rozdzie- 
liła ich na moment. Oczy Natalki 
płoną pożądaniem, ale widać w 
nich również coś niejasnego, v- 
krutnego, chęć usidlenia i zatrium 
iowania chęci, których nigdy nie 
mogłoby być w ufnych oczach 
Andry. 

— Jest wiele rzeczy, których nie 
wiesz i wiedzieć nie możesz, 

— Czemu mi ich nie powiesz. 
Byłabym tak rada ci pomóc! 

Głaszcze powoli jego policzek 
od skroni aż do podbródka, Wyraz 
jej zmienił się, pełen jest niepoko- 
ju. Zrobił jej krzywdę, posądzając 
ją o chęć panowania: „Poco?! 
Czyż nam nie fohrze i tak?“ 


aNL GU enay 


A 


A 


(Fragment 


Z drugiej strony... Czemuż by 
jej nie miał wszystkiego powie- 
dzieć?., Że jest żonaty, że nie- 
obecna żona ma właśnie powró- 
cić... A nawet wyznać jej wszyst- 
ko o Andrze, opisać, co wobec niej 
odczuwa... Natalka jest zupełnie 
zdolna to zrozumieć... Lecz poco 
pozwałać sobie na ten taniutki 
sentymentalizm? Poco dać się po- 
wodować sprzecznym impulsom? 
Czyż nie można cieszyć się teraź- 
niejszością bez plątania do tego 
przeszłości i przyszłości. Hypokry 
zją jest myśleć o Andrze pochy- 
lając się nad twarzą Natalki. Na 
szczęście, z wilgotnych i gorących 
warg tej ostatniej powoli wstaje 
upojenie, które pochłania wszyst- 
ko. 

Jest już blisko siódma; 
jest o pół godziny drogi. 

— Jeśli teraz nie ruszymy, nie 
zdążymy na obiad, kochanie, 

— Mniejsza o to; zjemy frytki 
iandruty w garkuchni ulicznej. 
Zostańmy jeszcze chwilę, Ja tak 
lubię jarmark. 

Karuzela obraca się w brzęku 
jaskrawego walca, pełnego chro- 
powatych trzasków; na krągłym 
pomoście suną jeden za drugim 
grube białe i czarne koniki z dnze- 
wa, które po kolei wznoszą się i 
opadają, unoszone przez drążek 
miedziany wsparty o brzuch. O- 
bok karuzeli, po rampie godzącej 
ukosem w niebo, mała armatka 
bierze rozpęd w kierunku malo- 
wanej błaszanej wieży, po czym 
ześlizguje się gwałtownie i znika 
poza głowami zgromadzonych ga- 
piów; słychać wystrzały ze strzel- 
nicy, gdzie balansują ruchem wa- 
hadłowym bukieciki białych fa- 
jeczek; jacyś chłopcy z ręką na 
kierownicy przemykają się przez 
zwarty tłum ze swoimi rowerami. 
Ponad ryki orkiestr i megafonów 
przebija się mały strumyczek da- 
lekiej muzyki i przeszywa serce 
jak świder. Karuzela zwalnia bie- 
gu i zatrzymuje się. 

— Chodź, chodźmy! 

Natałka wbiega na kładkę i 
schodki, które prowadzą na po- 
most; wsiada na konika i usadawia 
się po męsku; jej poddarta spód- 
niczka odsłania gładkie kolana na 
których lśni jedwab pończoch. 

— Prędzej, siadaj tutaj przy 
mnie; jest wolny konik, 

„Sąsiedni konik przystanął w gór 
nym eiapie swego biegu. Z cen- 
trum karuzeli jakaś maszynka mu 
zyczna zionie walcem „Die blaue 
Donau“, przy czym wstęga dziur- 
kowana wydobywa się zwolna z 
metalowego gardła i układa się w 
harmonijkę. Urzędnik w czerwone; 
czapce wykrzykuje klaszcząc w rę 
ce. Małą armatka wpada na relsy 
błyszczące na rampie i dosięgnąw- 
szy jednym rzutem aż do blasza- 
nej wieży, powoduje wybuch pe- 
tardy, z której unosi się błękitna 
wy dymek, 

Stopy Natalki chwieją się nie 
dotykając, nazbyt długich strze- 
mion. Karuzela rusza. Koń Micha- 
ła opada i mija rumaka Natalki, 
który wznosi się w górę na swo- 
im drążku z żółtej miedzi, Jedwa- 
bista pończocha dokłądnie opina 
wypukłą stronę kolana Natalki, 
podczas gdy we wgłębieniu stawu 
tworzą się maluteczkie zmarszczki. 
Potem koń Michała wznosi się a 
tamten opada. Dziewczyna z 
uszczęśliwioną miną obraca głowę 
na wszystkie strony, aby obejrzeć 
tłum, nad którym panuje, Pomię- 
dzy dwoma rzędami kramików, 
głowy i eiała tłoczą się i krążą jak 
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ziarnka na sicie... Błyszeząca ram- 
pa ze swoją armatką, strzelnica, 
huśtawki, rojące się od ludzi przej 
ście — obracają się podług regu- 
larnego rytmu, pociągając za sobą 
wstęgę twarzy, otaczających karu- 
zelę; a tymczasem toczy się coraz 
ściślejsza fala walca, punktowana 
strzałkami ze standu, wybuchami 
armatniej petardy i biciem wiel- 
kiego bębna, które przerywa tylko 
przenikliwy głos jakiegoś skoczka 
czy żonglera. 


Poprzez powietrze obciążone za- 
pachami słodyczy, poprzez lepką 
masę, utworzoną z głosów ludz- 
kich i ryku mechanizmów muzycz 
nych, znowu przebija się leciutka 
daleka melodia fletu czy też klar- 
netu į rysuje na pobladłym niebie 
dziwną arabeskę, jednocześnie ra- 
dosną tą samą radością, którą na- 
brzmiałe są wszystkie dźwięki we- 
sołego miasteczka i tak czystą, tak 
delikatną, że przypomina profil ja 
kiejś urodziwej twarzy... Twarzy 
zawisłej na blado - niebieskim 
niebie, połyskującym resztą bla- 
sku ponad domami i — tam na 
końcu alei — nad pałacem wer- 
salskim, nad śpiczastym dachem 
kaplicy, która wynurza się z po- 
między drzew... Twarz to powietrz 
na, prawie perfidnie słodka, tak 
wiele ma w sobie tajemnej mocy, 
tak jest w sercu wyryta... Twarz 
szczuplutka, której treść fizyczna 
jest niby krystalizacją powietrza, 
nie jakiegokolwiek powietrza, ale 
takiego, jakie przynosi ten właś- 
nie wieczór, świeży a łagodny i 
przy tym złoty... Twarz—rzeźbio- 
na uśmiechem, uśmiechem anioła 
z katedry w Reims... Obraz tej 
twarzy wytryska ponad labirynt 
płótnianych dachów, tak jak tam- 
ten unosił się ponad pilastrami i 
kapitelami katedry i tak się opiera 
o niebo trącone złotem, jak tam: 
ten o miękki, spatynowany ka- 
mień stropu... Oto szyja pochyloria 
ku przodowi, oto ostry łuk pod- 
bródka, szczupłe kości policzkowe. 
Jakże jest podobny do Andry! Ma 
tę samą łagodność, której bronią 
jest przenikająca kruchość, tę sa- 
mą zdolność tkwienia w pamięci, 
jak igła w ciele żywym, to samo 
promieniowanie prawie niedo- 
strzegalne światłością podobną do 
wody, 


Cienpienie zaczyna podnosić się 
małymi targnięciami, jakby każ- 
dy z obrazków byt smyczkiem su- 
nącym po najwrażliwszym nerwie 
w najgłębszej głębi organizmu, jak 


„gdyby patrzący na nie stał się jed 


nym z tych kryształowych szkieł, 
które chwilami wibrują od uderze 
nia niewidzialnej fali. Oto twarz 
Andry, bez cienia wyrzutu, prze- 
ciwnie, z piętnem ukrytej radości. 
ożywiona uśmiechem bliskim łez. 
Oto co mówił jej ostatni list: „Tak, 
przechadzając się na wsi pośród 
kwiecia, odnalazłam w sobie ową 
dawmiejszą małą dziewczynke, 
która chodziła potajemnie płakać 
do sadu ponieważ kochała cie, a 
nie wiedziała, że ty ją również ko 
chasz...* Owej wiosny roku 1925- 
go pojechał na dni kilka do Ban- 
ville i wtedy te ją spotkał. Miała 
twarzyczke różową i białą pod ró- 
żowym i białym kwieciem, włosy 
złote pod złocistymi pręcikami ja 
hłoni i grusz. Następnego lata, kie 
dy się zaręczyli, wyznała mu, że 
owej wiosny podczas owych sa- 
motnych przechadzek coraz to wyj 
mowałaą z torebki lustereczko kie- 
szonkowe i wpatrywała się z roz- 
baczą w swoją twarz, którą uwa- 
żała za niegodną miłości. 


Lekka, 
zdławiona hałasem jarmarku. tak, 
jak kwiat najpiękniejszy w bukie- 


daleka nutka zginęła 


cie, najpierw więdnie į pochyla 
się, kryjąc swój kielich pomiędzy 
kwiatami mniej delikatnymi a 
jaskrawszymi. Lecz nawet po 
swym zmiknięciu, pozostawia —- 
jak niektóre ognie sztuczne — nie 
ruchomą gwiazdę w niebie --- obli- 
cze Andry, zwrócone ku niemu z 
wejrzeniem pełnym uśmiechu i 
czułości... Oblicze wolno kołysane 
w powietrzu, którego oczy nie- 
ustannie są w niego wlepione, ni- 
by — jak sobie wyobrażał dziec- 
kiem — wpatrujące się w nas 
oczy dusz zbawionych. Czyżby by- 
ła obecna tutaj obecnością śmier- 
ci? Czy zrealizowała w ten sposób 
życzenie. które pewnego dnia od- 
ważył się sformułować? Czy prze- 
szedł po niej wóz ciężarowy, jak 
przez owego człowieka w Banv:lie, 
którego oderżniętą od ciała głowę 
widział pod wozem ż kamieniami? 
Zginęła, aby mu dać wolność, ale 
jaką wolność? Wolność jechania 
konno na drewnianym koniku tuż 
obok tej kobiety o twarzy prze- 
siąkniętej kremami hormonowymi 
o włosach przygładzonych płynem 
rycyaowych, o rzęsach klejonych 
kwasem stearynowym, o ciele, w 
glebi którego szukał spazmu roz- 
koszy. 

Ach, Andra!l.. Gdybyż można 
ująć ją znowu w ramiona! W okre 
sie ich szczęścia, kiedy leżała w je- 
go uścisku, miała zwyczaj obracać 
z boku na bok, wśród rozplecio- 
nych włosów, szczuplutką białą 
twarzyczkę o zamkniętych powie- 
kach. Twarz umarłej, Bylebyż tyl 
ko nie umarła! Byle nie umarła—-- 
gotów jest wszystko poświęcić. 
Lecz za chwilę, kiedy zgaśnie o- 
braz poruszający go aż do jęku, 
co pozostanie z tego aktu strzeli- 
stego?... Wiara na dnie rozpaczy, 
a odstępstwo z chwilą ukojenia — 
co za podłość. Myśli kierowane 
przez wydzieliny gruczołów, jak 
powiada Ludwik. Modlitewne we- 
zwania marynarza podczas burzy, 
a po wylądowaniu pijaństwo w ta- 
wernie portowej. Lecz czyż cen- 
turion rzymski wierzył zanim syn 
jego zachorował? A wszakże Je- 
zus uzdrowił go. Dereliquerunt me 
fontem aquae vivae. Uchodziłem 
przed nim, zaparłem się go. Obym 
nigdy nie został z nim rozłączo- 
ny... Pascal potrafił dochować wia 
ry wspomnieniu ognia, jaki płoną! 
w nim w ciągu dwóch godzin wie- 
czorem w dniu 23 listopada, dniu 
św Klemensa, papieża i męczenni- 
ka, oraz innych meczenników. 
Jakby się szło noca na wsi. od jed 
nego światełka porzuconego poza 
sobą, do innego, ledwie odgadnio- 
nego w gęstej ciemności. Może ta 
jest właśnie nadzieja, owa projek- 
cja wierności przed sobą? 

Szerokie tyły białych i czarnych, 
koników wznoszą się i opadają na 
końcu miedzianych drążków. Po- 
ryw wiatru kołysze czerwona 
frendzłą płóciennej sztory przed 
fasadą strzelnicy. Kolisty mur 
twarzy zwalnia biegu i żółte i zie- 
lone huśtawki, mrowiąca się ludź- 
mi alejka, rampa, po której pędzi 
ku wieży armatka strzelnica —- 
przepijają się po kolei rzutami nie 
równymi, porozdzielane pustką, 
jak cząstki koła loteryjnego, które 
zrazu złączone są ze sobą przez 
szybkość ruchu, potem zaś roz- 
dzielone jego zwolnieniem. Karu- 
zela zatrzymuje się. Natalka woła 
doń ze swego konia, który stanął 
dęba: 

— Pomóż mi zejść! 


aa 


Przerzuca nogę przez swego 
wierzchowca i daje się zeń zdjąć. 
Michał ma pod dłońmi jej gła- 
dziutkie boki, ponad występem, 
utworzonym przez biodra. Gdybyż 
dziś wieczór jeszcze raz jeden 
mieć to ciało w objęciu. To ciepłe 
ciało, pachnące ambra, po którym 
wiógłby ustami wzdłuż wszyst- 
kich gładkch płaszczyzn, jak goń- 
czy pies dyszący nad tropem... 
Dereliquerunt me fontem aquae 
vive, Uszedłem przed nim, wypar- 
łem się go, ukrzyżowałem go, O- 
bym się nigdy z nim nie rozsta- 
wał. Natalka schodzi po drewnia- 
nych schodkach. 

— Już późno, Nalalko; trzeba by 
wracać. 

— Najdroższy. jeszcze momen- 
cik! Obejdźmy budy. 

Porywa go za ramię, pociąga ze 
sobą. Jest tuż obok niego, a jed- 
nak tak daleka, jak tylko jedna 
istota ludzka potrafi być od dru- 
giej; pomimo to owija go soba 
tak, jakby była jego odzieniem, 
jakby go trzyraała wśród swych 
splątanych członków. jakby była 
jego własną skórą modełowaną na 
jego żywym ciele. 

— Kochanie, taka jestem szcze- 
śliwa! Uwielbiam wesołe miastecz- 
ko! Ach! Kupmy pralinek! 

Są różowe i ziarniste, jest ich 
cała góra w błyszczącej misce z 
metalu. Z budy wieje oddech pa- 
lonych migdałów i gorącego cu- 
kru. Ponad ladą, pełną pierników 
i nugatu, wiszą na drążkach zwoje 
różowej i zielonej słodkiej gumy. 

— Proszę o torebkę pralinek, 

Stara kobieta w białej bluzie 
roboczej grzebie w górze słody- 
czy, napełnia trójkątną torbę z 
białego pergaminowego papieru. 
Natalka wkłada do ust pralinkę. 

— Masz, kochany, weź jedną. 
Może mi potrzymasz torebkę? 

Atleta, na wytartym dywaniku 
o wybłakłym kolorze winnym, pod 
nosi ku górze hantle. Ciepły za- 
pach pralinek unosi się z torebki. 
Instrumenty dęte wyrzucają z sie- 
bie w siekanym rytmie porykiwa- 
nia ranionych zwierząt, przerywa- 
ne biciem w bęben. Potem nagle 
hałas ten urywa się i w ciszy wi- 
szącej nad wrzaskami wstaje owa 
melodyjka, jak cieniutka fontan- 
na. Na estradzie ozdobionej lu- 
strami i ściennymi malowidłam:, 
wysoki chudy człowiek w wy- 
gniecionym smokingu siedzi 
na składanym stołeczku i wydoby- 
wa z fletu te powolne nutki, spa- 
dające na serce jak krople, Obok 
niego stoi chłopak przebrany za 
pierrota, z twarzą posmarowaną 
białą pastą i wielkiemj ustami z 
karminu, czeka na coś, jak sław- 
ny Gille z obrazu Patteau. W ręku 
trzyma kornet. Śpiew fletu wspi- 
na się aż do wysokiej nuty, przez 
chwilę trwa na niej, po czym w 
dwóch skokach opada i ustaje. 
Człowiek w smokingu kladzie 
swój flet na krześle, łapie za pa- 
łeczki i daje wielkiemu be>nowi 
kilka gwałtownych uderzeń. Pa- 
jac przykłada do warg swój in- 
strument. Chudy  wygnieciony 
człowiek rzuca pałeczki i porywa 
puzon. Dziesięcio- czy dwunasto- 
letnia dziewczynka, o twarzy bez 
żadnego wyrazu, ubrana w białą 
baletową sukieneczkę, ze złoco- 
nym diademsem na białawych wło 
Sach, występuje na środek estrady: 
instrumenty dęte rozpoczynają od- 
wijać frazę muzyczną powolnego 
walca. Dziewczynka podnosi nie- 
chętnie ramiona ji poczyna tań- 
czyć, wyprężając najpierw jedną, 
potem drugą cienką nóżkę, ujętą 


. dobrał się do bębna 


do pół łydki w skrzyżowane sznur. 


ki baletowych pantofli. Muzyka 
przyśpiesza taktu, Gruby drab w 
kamizelce i rękawach od koszuli 
i podkreśla 
rytm. Czkawka kornetu ciska ja- 
skrawe kolory na akompaniament 
puzonu; głuchy tupot sandałów 
na deskach, rozdzierające akordy 
dokonywane przez instrumenty 
dęte tworzą ogłuszający wir, pod- 
czas którego mała tancerka ani 
na chwilę nie przestaje wykony- 
wać swoich wolt i glisad. Robi 
point'y, podnosi falistym ruchem 
ramiona nad głową. obraca się na 
jednej nodze, podnosząc drugą pod 
kątem prostym, przy czym uka- 
zuje pod naszywaną pajetkami 
(pailletkami) sukienką. chudziut- 
kie pośladki op'ete w biały try- 
kot. Kołysaniem słów i ruchami 
ramiot tłum markuje takt melodii. 
Chudy człowiek w smokingu 
dmie w swój puzon, wpatrzony 
gdzie indziej; brwi mu się opusz- 
czają od środka czoła ku skro- 
niom į nadają wyraz głębokiego 
zatroskania. Pierrot wije się i skie 
rowuje we wszystkich kierunkach 
— do płóciennego sufitu, do wi- 
dzów — swój instrument, niby 
trąbę sądu ostatecznego, na cztery 
strony globu ziemskiego. Tance- 
reczka, jak oszalały bak. kręci się 
na koniuszkach palców złączonych 
nóżek; ręce ma rozposiarte, twa- 
rzyczkę posępną, oczy podkreślone 
na błękitno; jej ruch ma coś z 
oszałałego zwierzątka. Wreszcie 
robi skok i opada w klasycznej 
pozie grand ecart, nieruchoma, z 
główką przechyloną na ramię, jak 
'złamana latka. Pierot, z kornetem 
celującym w sufit, w ostatnim a- 
pelu do jakiegoś nadaremnie o 
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Kontemplacja 


Pod szpadami sklepienia ciemności i tęcze 
Gromione piorunami kolumn złatujących 
Drzą jak pióra serafa przeszytego wolą 


W katedrze, która tylko głazem czas uwiera. 
Skarlałej w babilońskich miastach, na obłoku 
Cierpienia wmurowanej, spiętrzonej od prochów 
Żywych, którzy umarli — żyję i umieram. 


— I 2 godzin w które jestem wgnieciona, z promieni 
Przebiegających ciało, ze skalistych nocy 
Wydobywam. się z żądzą. I rodzę owoce 

Które zrzucam jak ciężar ziemi. 


A tobie, bracie, serce trzepoce pod bluza — 

Mrugasz powieką — ćmy skrzydłem, ciężkim od sadzy. 
Izarny, kamienny chleb — nie sobie it nie Muzom: 
Polsce i światu kruszysz w diamentowe głazy. 


Oczom — ekran kamienny, zamiast horyzontu — 

Spod kilofa nie tryśnie lazurowe lustro — 

Noc jest — czy dzień? — ty nie wiesz tego, bo i skąd lu 
Słoneczny promień oczom — i powietrze ustom. 


Bywa co dnia, bywa — błękitem się zachłyśniesz, 

Bywa — w niejedną noc — gwiazdy skosisz spojrzeniem -— 
Sierpem oczów stalowych brzękniesz i odbłyśniesz, 

Zanim cię znów skafander opuści pod ziemię. 


Masz pod. bluzą najczulszy sejsmograf, co chwyta 
Szyfr oskardów ze wszystkich na świecie kopalni — 
Wiesz, że ziemia jeszcze na przestrzał nie przebita 

I wiesz, że jeszcze węglem pyski armat karmią. 


I wiesz: twój głos więcej waży — i niesie dalej, 
Silniejszy o chleb. którym ożywiasz motory — 
POKÓJ — to jakbys iskrą ciął dynama, 
By pięścią ognia buchnął między oczy — wojnie. 


coś upraszanego bóstwa, wydaje 
nieskończenie długi ryk, pedobny 
do wyvia statku w chwili odjazdu, 
do tego nieludzkiego wołania, sy- 
reny okrętowej, którą krzyczy do 
podróżnych, że rozstanie się zosta- 
ło dokonane... Spełnione rozsia- 
nie... Na serce, które przez chwi- 
lẹ drgnęło buntem, schodzi w'e'ki 
spokój. jak stąpnięcie bóstwa na 
wrzące fale wodne. Teraźni jszożć 
zostaje nagle pochłonięta, z całym 
kawałem przyczepionej doń prze- 
szłości. jak z kamieniem. į wola 
zamyka sie nad nimi, a na jej 00- 
wierzchni mie pozostaje nawet 
zmarszczka, 

Czy to on sam, Michał. właś- 
nie tę przeszłość przeżył? Cz; krv- 
ją się w nas jakieś inne JA. któ. 
re pewnego pieknego dnia wycho» 
dza na jaw. żyją przez czas pe 
wien na naszym miejscu i nagle 
wyrzekają się Życia. rozpływają 
się, wracają do swej kryjówki? Ja- 
kież łatwe, ale jakie absurdalne 
uspokojenie przy wizji siebie sa 
mego, tak jakby mozna było być 
obok siebie, nazewnatrz siebie... 
Grzech me jest plamą, która sta- 
nowi jakiś dodatek do duszy. po- 
dobnie jak brud na ciele: jest 
straszliwym cierpieniem całej 
ludzkiej istoty, w opuszczeniu i 
samotności mroku, którego się mu 
samego zażądało, Najmniejszy 
skrawek do nas należący nie zdoła 
się od tego cierpienia uchronić, 

— Natałko, jedziemy! 

Pierot wielkim głosem zaczął 
swoją zwykłą przemowę do tłu- 
mu; jego ogromne usta rozwarte 
są jakby się śmiał; spojrzenie ma 
zatroskane i zmęczone. 

Przekład 
Kazimiery Hlakowiczówny 
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Mao-Tse-tung, wódz Chin Ludowych 


Komunistyczna Partia Chiń- 
ska przeszła bardzo twardą 
szkołę. Poza okresem porozu- 
mienia, poza pierwszyrni kro- 
kami stawianymi razem z Kuo- 
mintangiem i krótkim okresem 
spokoju, który nastąpił po wy- 
padku w Sian, zepchnięta do 
najuboższych połaci kraju zna- 
la ona tylko walkę zarówno 
przeciwko wrogowi wewnętrz- 
nemu jak i zewnętrznemu. 


Partia komunistyczna założo- 
na została w Chinach zaraz po 
zakończeniu pierwszej wojny 
światowej przez grupę intelek- 
tualistów marksistowskich. Jej 
pierwszym przywódcą był Czen 
Tu-hsiu. W 1921 roku odbył się 
pierwszy kongres partyjny. Par 
tia liczyła wówczas niewiele 
ponad kilkuset adeptów. Nie- 
długo potem grupa ta stworzy- 
ła wspólny front z ówczesnym 
rewolucyjnym Kuomintangiem 
Sun  Yat-sen'a, a  członko- 
wie jej uzyskali prawo wstą- 
pienia do Kuomintangu. Nie- 
którzy z nich brali udział w 
pierwszym kongresie narodo- 
wym Kuomintangu w 1924 ro- 
ku. Sun Yat-sen, który w okre- 
sie lat powojennych coraz bar- 
dziej zwracał się w stronę 
Związku Sowieckiego, zdawał 
on sobie doskonale sprawę, że 
rewolucji nie mogą przeprowa- 
dzić sami intelektualiści, że mu- 
szą oni mieć oparcie w robotni- 
kach i chłopach wykształconych 
i możliwie dobrze zorganizowa- 
nych. 


Przymierze tych dwóch par- 
tii miało ciekawe następstwa. 
Na powierzchni całego kraju 
potworzyły się związki i zrze- 
szenia, które przygotowywały 
drogę armiom rewolucyjnym. 
Sukces był jednak krótkotrwa- 
ły. Po zdobyciu Szanghaju, 
Czang Kai-szek rozpoczął krwa- 
wą walkę i eksterminację le- 
wicowych elementów. 


To zerwanie wspólnego fron- 
tu tak przecież gwałtowne, było 


jednocześnie zrozumiałe. Boga- 
cze życzyli sobie powstania „sil- 
nego ładu" na wzór republiki 
Yuan Shih-kai (generał dykta- 
tor, który po rewolucji republi- 
kańskiej w 1911 roku zniósł re- 
publikę i żądał ukoronowania 
go). Byli oni zdeklarowanymi 
wrogami każdego ruchu po- 
wszechnego a szczególnie związ 
ków zawodowych i każdej innej 
formy kontroli politycznej, eko- 
nomicznej czy społecznej, która 
mogłaby ograniczyć ich przy- 
wileje. Zdobycie Szanghaju, 
skupiska kapitalistów chińskich 
i cudzoziemców,  przechyliło 
szalę na stronę elementów anty- 
postępowych i przyczyniło się 
do popierania idei rozdziału. 


Podczas następnych 10 lat 
Chiny przeżywały okres krwa- 
wego ucisku. Ten biały terror 
kosztował kraj kilka milionów 
trupów, 10 milionów uciekinie- 
rów wygnanych ze swoich oko- 
lic. Olbrzymie połacie kraju 
stały się łupem bandytów. Z pc- 
wodu braku nadzoru szereg tam 
zostało przerwanych i woda za- 
lała wsie, ziemia nie była w o- 
góle uprawiana lub bardzo sła- 
bo, nadeszły okresy głodu. Eod 
ciosami policji państwowej pa- 
dło b. wielu członków partii 
komunistycznej. 


W 1928 roku Mao zorganizo- 
wał małą grupę pod nazwą 
„Oddział samoobrony chłop- 
skiej“, którą przydzielił następ- 
nie do granicznego pasa Kiang- 
si- Hunan wraz z armią gene- 
rałą Czu-Teh. W ten sposób po- 
wstał „czołowy okrąg radziec- 
ki“, który był awangardą „Czo- 
łowego powiatu* i „Powiatów 
wyzwolonych*, Dwa lata póź- 
niej istniało już 10 takich sa- 
mych małych okręgów czoło- 
wych. 

Czang zwrócił się przeciwko 
bazie komunistów znajdującej 
się w Kiangsi. Zastosowano o- 
strą blokadę, zorganizowano 
cztery kolejne wyprawy ekster- 
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minacyjne, wreszcie nacisx od- 
działów rządowych stał się tak 
mocny, iż trzeba było ewakuo- 
wać całą okolicę. Nastąpiło bo- 
haterskie przebicie się armii ko- 
munistycznej. Z początku nie 
wiedziano w którą stronę się 
skierować. Marsz rozpoczęt> w 
kierunku Yunnan na płd. 
wschód, potem na płn. zachód. 
Był to słynny „Długi marsz“, 
Armia komunistyczna składają- 
cą się z 90.000 ludzi musiała 
zrobić od 8 do 10.000 km prze- 
chodząc 18 łańcuchów górskich, 
24 rzeki, przebijając się przez 
blokady 10 kolejnych armii gro- 
wincjonalnych, zdobywając po 
drodze 62 miasta, Całą tę dro- 
gę odbyć musiano pieszo, z szyb 
kością 35 km na dzień, kilka 
zbywających minut musiało 
wystarczyć na transport ran- 
nych i materiałów. Z początko- 
wej armii pozostało tylko 10.000 
ludzi, ale dołączyli do niej no- 
wi. Był to na równi z marszem 
Carlos Prestes w 1927 r. w Bra- 
zylii i ucieczką 10.000 w 401 r 
przed Chrystusem, jednym z naj 
bardziej wyczerpujących wy- 
czynów w historii świata. Zwy- 
cięski marsz, pełen niesłychanej 
wytrwałości i wiary, Długi 
Marsz stał się tematem szeregu 
poematów i pieśni. 

Mieszkańcy Yenan już zbun- 
towani przeciwko rządowi cen- 
tralnemu udzielali komunistom 
pomocy. Wtedy zorganizowana 
„Czołowy Okrąg Yenan“, który 
stał się nową bazą rewolucyj- 


„ną w Chinach. 


W tym okresie dopiero ujaw- 
niły się w całej pełni zalety 
Mao Tse-tung'a. Stanął on na 
czele rządu i rozpoczął bez 
straty czasu przeprowadzać re- 
formy. W całych Chinach nie 
istniał chyba okrąg tak biedny 
i nędzny jak Yenan. Ziemia po- 
dła, klimat zły, ludność uboga 
no i spuścizna po atakach Kuo- 
mintangu i Japończyków. A 
przecież to właśnie tam pow- 
stało to ze wszechmiar nadzwy- 
czajne narzędzie w służbie na- 
rodu jakim jest związek partii, 
rządu i wojska, które miało 
osiągnąć znany nam już dziś 
sukces. 

Tak brzmi historia. Partia ko- 
munistyczna wyszła już z okre- 
su wstępnych przygotowań, 
zbudowała sobie solidną bazę, 
którą miała opuścić tylko raz 
jeden w 1946 r. na przeciąg 
kilku miesięcy, ugruntowała się 
na swoim terytorium geografi- 
cznym, ustaliła swoich przy- 


wódców i swoje metody postę- 


powania oparte na dotychcza- 
sowych* doświadczeniach, wi- 
działa jasno swoje cele poprzez 
ścisły kontakt z warstwą chłop- 
ską, jednym słowem partia mo- 
gła rozpocząć swoje dzieło. 


Zgromadzenie Narodowe sta- 
nowi najwyższe ciało organiza- 
cyjne Kungczantangu. Z powo- 
du różnych przeszkód nie zbie- 
rało się ono przez 17% lat, lecz 
natychmiast po zakończeniu 
wojny w 1945 r. zostało zwołane 
ponownie. Zgromadzenie wy- 
brało Komitet Centralny, który 
miał reprezentować w górze 
partii Zgromadzenie Narodowe 
w czasie przerw pomiędzy po- 
szczególnymi sesjami. Następ- 
nie Komitet Polityczny powołał 
Biuro Polityczne, które jest cia- 
łem stałym i działającym, a któ- 
re stanowi zarząd partii. Na 
czele tej instytucji stanął Mao- 
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Tse-tung. Wraz z nim człon- 
kami Biura są Czu-Teh — ge- 
neral głównodowodzący, Czou 
En-lai, wiceprezydent, któremu 
powierzone zostało prowadze- 
nie spraw zewnętrznych, Jen 
Pe-shih odpowiedzialny za Wy- 
dział Gospodarczy i Finansowy 
Liu Shao-chi — sekretarz ge- 
neralny partii, odpowiedzialny 
za odcinek organizacyjny, ad- 
ministracyjny i doktrynalny. 


Wysiłek partii poszedł przede 
wszystkim w kierunku jobu- 
dzania ludzi do czynu, rzucania 
idei, podtrzymywania każdego 
ruchu, popierania ludzi bardziej 
uświadomionych, bardziej kon- 
struktywnych niż inni W każ- 
dej wiosce można zawsze zna- 
leżć ludzi, którzy łączą w so- 
bie wiarę i wytrwałość z ~ale- 
tami intelektualnymi i zręczno- 
ścią działania. Wystarczyło do- 
kształcić ich trochę aby już byli 
zdolni do przeprowadzania z 
doskonałym wynikiam  wszel- 
kich reform na dostępnych so- 
bie płaszczyznach i w najroz- 
maitszych dziedzinach jak np. 
postępowanie lokalnej nilicji, 
uprawa kukurydzy, czy fabry- 
kacja granatów. W tym syste- 
mie wpływ partii polegał na po- 
średnim działaniu ich członków, 
którzy musieli wykazywać się 
zawsze największą aktywnością 
i najwyższym poziomem. Naj- 
większą słabością Kuomintan- 
gu, partii w swoim założeniu 
rewolucyjnej, było właśnie sta- 
łe przekształcanie się w zwią- 
zek obrony własnych interesów. 
Członkowie jego, których po- 
czątkowo łączyły więzy idealiz- 
mu politycznego i pragnienie 
walki dla osiągnięcia „nowego 
życia”, w końcu interesowali się 
tylko osiągnięciem korzyści. Lu- 
dzie ci, członkowie partii, po 
dojściu do władzy przemienili 
się w urzędników, tworząc ze 
swoich stanowisk rodzaj vyne- 
kur, a partia stała się ich o- 
chronnym związkiem zawodo- 
wym, który miał bronić zdohy- 
te przez nich przywileje. Partia 
komunistyczna ostro zwalczała 
takie objawy. Każdy członek 
partii, który nadużywał swojej 
władzy, zostawał bezlitośnie u- 
suwany. 


Inicjatywa dla każdego! — to 
było hasło, za pomocą którego 
partia budziła świadomość oby- 
watelską u mieszkańców wy- 
zwolonych okręgów. Z ciemnej 
masy analfabetów usiłowała 
ona stworzyć społeczność świa- 
domą, której pierwszą troską 
stłoby się osiągnięcie wyższego 
poziomu intelektualnego. Tu 
leży powód, dla którego oświa- 
ta stała się zasadniczym celem 
partii. I może właśnie w tej 
dziedzinie zadanie jej było naj- 
trudniejsze do spełnienia. Moż- 
na wśród żołnierzy jak i wśród 
robotników i chłopów rozbudzić 
poczucie odwagi i posłuszeń- 
stwa oparte na woli obrony 
kraju lub zachowania pewnych 
reform, które stały się dla ży- 
cia ludzkiego niezbędne, ale 
wykształcenia i techniki nie 
można improwizować. Chiny 
komunistyczne pozbawione były 
tego co nazywamy kadrami 
Ludzie dzierżący urzędy we 
władzach miejskich pragnęli 
czytać, pisać, poznać trochę pra- 
wo, chłopi łaknęłi wiadomości 
z botaniki i chemii, robotnicy 
żądali wyk „łałcenia technicz- 
nego. Wraz z obudzeniem się 
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świadomości obywatelskiej na- 
stąpiło dążenie do wiedzy. W 
miarę jej postępu świadomość 
społeczna stawała się jeszcze 
silniejsza. 


Najciekawszym przykładem 
był w tej dziedzinie sposób w 
jaki przeprowadzona została re- 
forma rolna (w naszym czwar- 
tym artykułe punkt ten zosta- 
nie omówiony dokładniej). Wy- 
dawałoby się, że aby tuką re- 
formę przeprowadzić należy 
wypracować w górze prawa za- 
opatrzone w instrukcję odno- 
śnie metody wprowadzania ich 
w życie i wydać odpowiednie 
polecenia podległym sobie wła- 
dzom. Jest to normalny sposób 
postępowania w państwach o 
ustalonej hierarchii struktural- 
nej. Reformy są tam opracowy- 
wane przez rządy i wydawane 
w formie praw lub dekretów. 
W Chinach również w ciągu ty- 
siącleci zdarzało się często, że 
jakiś funkcjonariusz Dworu, 
który uważał przeprowadzenie 
jakiejś reformy za rzecz słusz- 
ną, uzyskiwał pozwolenie od 
cesarza na stworzenie odpowie- 
dniego prawa. Lecz równie czę- 
sto te cudowne prawa rozesła- 
ne na cztery krańce cesarstwa 
kończyły swój żywot w archi- 
wach prowincjonalnych. Podo- 
bnie smutny był los prób mło- 
dego cesarza Kwang-Siu prze- 
prowadzenia reform w celu u- 
ratowania chwiejnej monarchii 
przez zdemokratyzowanie jej 
systemu. Cesarzowa wdowa zor- 
ganizowawszy zamach stanu, 
spowodowała uwięzienie bra- 
tanka... 


W dzielnicach wyzwolonych, 
przeciwnie, ludzie odpowie- 
dzialni za sprawowanie rządów 
doszli do przekonania, że refor- 
my muszą być przeprowadzane 
przez lud. 


Trzeba w związku z tym pa- 
miętać, że chłop chiński nie 
słyszał nigdy o istnieniu inne- 
go ustroju jak ustrój feudalny 
i nie wyobrażał sobie, że inna 
struktura społeczna może ist- 
nieć. Toteż z początku obniże- 
nie czynszu dzierżawnego nie 
było uznawane przez tych, kto 
rzy powinni byli najwięcej z 
takiej zmiany skorzystać. Chło- 
pi podpisawszy kontrakt zawie- 
rający łagodne dla nich wa- 
runki, zgłaszali się następme do 
właściciela ziemi i zapewniali 
go, że będą nadal płacili owe 
wygórowane opłaty. Tak wiel- 
ka była moc wrodzonej trwogi 
w obliczu panów! Reformy zo- 
stały wprowadzone w życie nie 
na drodze nakazu lub zachęty. 
Wiadome jest, że żadna prve- 
mowa nie zastąpi przykiadu. 
Wybrano kilka wsi i tam naj- 
bardziej rozgarniętym miesz- 
kańcom wytłumaczono o co cho- 
dzi. Ci z kolei wyjaśniali za- 
gadnienie swym współmieszkań 
com. 


Po przeprowadzeniu reformy 
w jakiejś gromadzie wiejskiej, 
kiedy nowe formy organizacyj- 
ne zaczęły działać rozsyłano do 
sąsiednich wiosek krótkie ko- 
munikaty, które mówiły po pro- 
stu: „w takiej a takiej ws: prze- 
prowadzono taką a taką refor- 
mę. Rezultaty jej były następu- 
jące“, Najczęściej na skutek ta- 
kiego zawiadomienia zacieka- 
wieni mieszkańcy sąsiednich 
wsi przychodzili na miejsce zo- 
baczyć o ca chodzi. Najczęściej 
bywali oczarowani tym co wi- 
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dzien i po powrocie do swoich 
', mowili: „Dlaczego nie mieli- 
bysmy zrobić tego samego?*. 
ten prosty sposób re'ormy 
szerzyły się szybko, rozlewając 
się po kraju na ksztat wielkiej 
Þlamy oliwy. Rząd nie narzu- 
ca żadnych norm. Zdarzało się, 
że popełniano błędy, zdarzało 
się również, że ktoś wystepo- 
wał z niezwykle wartościową 
inicjatywą. W obydwu wypad- 
kach wsie porozumiewały się 
nawzajem i służyły sobie radą 
l przykładem. Jeśli jakaś wieś 
popełniła błąd, uprzedzała są- 
siednie by nie popełniły go row- 
nież. Jeśli zaś jakieś posunięcie 
okazywało się korzystne. prze- 
pProwadzane  zostawało przez 
wszystkich. Powodzeniem albo 
hiepowodzenie były kamieniem 
brobierczym reform. 
Partia utrzymując ścisły kon- 
takt z ludnością otwierała wol- 
hy wstęp na zebrania swoich 
komórek dla niepartyjnych, za- 
tlhhęcając ich do wypowiadania 
swego zdania o jej działalności. 
Każdy miał możność stwierdze- 
hja, że żyje w ustroju dyktalu- 
rv proletariatu (robotnika i 
chłopa), 
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Ruch, który rozpoczął się cd 
dołu, był przez te doły nie- 
zwykle wysoko ceniony. Czyż 
nie one były jego autorami? 
Można było być pewnym, że 
pomimo Japończyków czy Kuo- 
Mmintangu będą one ze wszyst- 
kich sił bronić swoich zdoby- 
czy. 
Ludzie kierujący chińską 
partią komunistyczną sa ludź- 
mi nieprzecietnymi. 
Wszyscy dyplomaci i Gzien- 
nikarze, którzy w okresie woj- 
ny mieli możność porównania 
ludzi Czunkingu i ludzi Yenan 
zgodnie powtarzali, że zespół 
Kungczantang był niezwykle o; 
fiarny. Uważali się oni za na- 
rzędzie ludu. Pracując w służ- 
bie swojej sprawy  dekładali 
oni wszelkich sił aby uchwycić 
pragnienia tych 100 czy ::00 mi- 
lionów ludzi, zrozumieć je i za- 
spokoić. 
Zapytywano często Mao dla- 
czego, kiedy na Boże Narodze- 
nie 1936 roku Czang został u- 
więziony w Sian przez zbunto- 
wanego generała Czang Hsu- 
Liang, interweniował w jego 
sprawie i prosił o uwolnienie 
dyktatora. Wiadomym było po- 
wszechnie, że pierwsza żona 
Mao zamordowana została przez 
ludzi dyktatora, jeden z synów 
zginął w czasie Wielkiego Mar- 
szu, że dziesiątki tysięcy komu- 
nistów zginęło z głodu było 
torturowanych po więzieniach 
i obozach koncentracyjnych, 
dziesiątki tysięcy zginęło na po- 
lu walki. „Nie dopuściłem do 
tego — odparł Mao — bo za- 
mordowanie jego nie doprowa- 
dziłoby do niczego. Było więc 
hez sensu. Czang reprezentuje 
Pewien system, jest dużo słusz- 
hiejsze by unicestwić system“, 
Faktem jest, że sytuacja jaka 
Się w kraju wytworzyła była 
tego rodzaju, że jakies wielkie 
brzeobrażenie społeczne było 
rzeczą nieunikniona. Pierwszym 
kierownikiem tych sit był Mao. 
Natychmiast po zdelegalizo- 
waniu partii przez Czanga po- 
wstała ona na nowo i prowa- 
dziła. swoją działalnoś: w okre- 
slonej przestrzeni geograficz- 
nej. Odseparowana w górach 
Muangsi, partia rzączita. 
„Przywołana  prżez wojska 
Shensi na pomoc w buncie prze- 
“iwko Czangowi partia uloko- 
wała się w Yenan i działała na- 


dal. To znaczy dalej przepro- 
wadzała zamierzone w swoim 
planie reformy. Rezultaty ta- 
kiego postępowania były wido- 
czne. Następnie partia wystą- 
piła do walki przeciwka Czan- 
gowi i przeciwko Japończykom. 
Musiała dostosować swój sy- 
stem rządzenia do wyma,a1n 
walki. Musiała impr. wizować 
armię, rolnictwo wojenne i prze 
mysł wojenny. I musiała do- 
stosowywać je możliwie dokła- 
dnie do lokalnych warunków. 
W razie niepowodzenia grozilo 
jej niebezpieczeństwo zarówno 
unicestwienia przez wojska ja- 
pońskie jak Czanga. Opuciem 
partii był lud. 


Mao Tse-tung i przywódcy 
komunistyczni w Chinach są 
względnie mało znani W cza- 
sie szeregu przedwojennych je- 
szcze lat i w okresie wojny aż 
do 1943 roku, rząd nac,onalisty- 
czny stosował w stosunku do 
dzielnie opanowanych przez ko- 
munistów ścisłą blokadę nie do- 
puszczając do nich ani dopływu 
towarów ani ludzi, a w szcze- 
gólności dziennikarzy Pierwsi 
Amerykanie i Anglicy dostali 
się tam dopiero w 1945 roku. 
„946 roku żelazna kurtyna opa- 
dła znów, nie z winy kcemuni- 
stów ale dlatego, że Czang po- 
nownie zabronił wszeszich pod- 
"róży w kierunku stref komuni- 
stycznych. Każdy kto usiłował 
się tam przedostać podpadał 
pod „rozkaz powszechnej mobi- 
lizacji do walki z kom"nistami'* 
z dnia 18 lipca 1947 r. i pod- 
legał karze śmierci. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że dziennikarze 
przestali się tam wybierać. To- 
też tylko w ciągu bardzo krót- 
kiego czasu miano oxazję za- 
poznać się z osobą Mao i jego 
towarzyszy. 

Wszyscy którzy w latach 1944, 
45 i 46 przybywali do Yenan 
nie mogli nadziwić się skrom- 
nym warunkom w jakich żył 
Mao w porównaniu z wystaw- 
nym trybem życia w Czunkin- 
gu. Przez długi czas żył on w 
grocie, zajmując wraz z żoną i 
dziećmi trzy maleńkie pokoiki 
i prowadząc życie tak samo pro- 
ste jak i jego współtowarzysze 
Reporterów przyjmował na zbo- 
czu doliny koło wejścia do swo- 
jej jaskini. 50 mtr. dalej mie- 
Ściły się jaskinie, gdzie żyły in- 
ne rodziny. Dzieci zbiegały się 
z różnych stron i bawiły koło 
tego człowieka, który już od 
pewnego czasu zarządzał 100 
milionami Chińczyków. Tam i 
z powrotem dróżkami przecho 
dzili ludzie. Nie było nikogo 
ktoby go pilnował, nie istniał 
żaden tego rodzaju aparat. Żo- 
na jego wychodziła i wracała, 
szykowała posiłki i podawała 
dziennikarzom napoje chłodzą- 
ce i małe ciasteczka. Jego młod- 
sza córeczka przychodziła poda- 
wała rękę gościom i siadała na 
kolanach ojca lub bawiła się 
w pobliżu; człowiek ten prowa- 
dził przy obcych ten sam tryb 
życia co i każdego innego dnia. 

Mao urodził się w roku 1895 
— we wsi prowincji Hunan, 
Hsiang tan, w głębi płd. Chin. 
Była to prowincja kilkakrotnie 
wyniszczana przez wojny. Jej 
mieszkańcy, jedno z najprymi- 
tywniejszych plemion Chin, cie- 
szyli się ustaloną opinią trud- 
nych do ujarzmienia. Ojcem je- 
go był biedny chłop, który po 
długiej służbie w wojsku kupił 
sobie kawałek ziemi, dawał so- 
bie jakoś radę i mógł pozwolić 
sobie nawet na wykształcenie 
syna. 


DAIS T UE RIO 


Rodzice Mao, przepojeni du 
chem tradycji i religii byli dla 
niego surowi, ojciec bił go czę- 
sto. Wychowywano go w wie 
rze buddyjskiej. 


Uzyskawszy stypendium poje 
chał studiować w Czangsha, sto- 
licy prowinęji i największym 
pomiędzy Hankow a Kantonzm 
mieście. Obdarzony otwartym 
umysiem Mao pożerał książki 
z biblioteki miejskiej, przycho- 
dząc do niej w godzinie jej o- 
twarcia, wychodząc dopiero gdy 
wyganiano go przed zamknię- 
ciem drzwi. W tej epoce swego 
życia był on świadkiem szeregu 
zdarzeń, które wywarły na nim 
bardzo silne wrażenie. Pierw- 
szym z nich był bunt biedaków 
wywołany nędzą. Bunt został 
zgnieciony a seria uciętych głów 
głosiła jego zakończenie. Tro- 
chę później wsie sąsiadujące z 
wioska rodzinna Mao zbunto- 
wały się przeciw swojemu pa- 
nu. Sankcje zastosowane przez 
sądy byiy równie niesprawie i- 
liwe jak '1iutalne. '*reszrie był 
Mao świadkiem seren takiego 
głodu, kiedy wycieńczeni chło- 
pi rzucili się na składy zywno- 
ści swego pana. Nigdy nie miał 
zapomnieć obrazu nierówności 
społecznej i nędzy. Studiując 
Mao czuł się trochę zdezorien- 
towany. Jako syn chłopa rozu- 
miał sprawy ludu; opowiadał 
często, iż był dużo mniej skrę- 
powany niż jego koledzy, gdy 
musiał nosić swój bagaż uwia- 
zany do dwóch końców bambu- 
sowego prętu. Mao mówil: 
„Ludźmi najczystszymi są ro- 
botnicy i chłopi, chociaż ręce 
ich są brudne a nogi pokryte 
nawozem krowim a przecież 
są oni czyściejsi od przedstawi- 
cieli burżuazji“. 


Jako pomocnik bibliotekarza 
w Peita, na narodowym Uni- 
wersytecie w Peipnig Mao wziął 
udział dnia 4 maja 1919 w ru- 
chu skierowanym  przeciwke 
21 żądaniom Japończyków. W 
następnym roku ożenił się. Po- 
stąpił tak jak to robiło już sze- 
reg studentów, ożenił się wed- 
ług własnego wyboru z młoda 
dziewczyną nie stosując się de 
zwyczaju tradycyjnego, który 
kazał aby wyboru żony dokony- 
wali rodzice i zgodnie z którym 
młoda para bardzo często wi- 
działa się po raz pierwszy pod- 
czas ceremonii zaręczyn. Wy- 
braną Mao Tse-Tunga była stu- 
dentka imieniem Yang Kai-hui. 
Małżeństwo to trwało przez 10 
lat i było wzorem dobranego 
małżeństwa. W 1930 Yang zo- 
stała zamordowana brzez Ho 
Chien, przywódcę Kuomintan- 
gu w Hunan. 


W tym okresie studenci, któ- 
rzy dążąc do wzmocnienia swe- 
go antyjapońskiego ruchu czy- 
nili próby połączenia się z lu- 
dem, poznawali bliżej chłopa i 
robotnika. Jednocześnie entuz- 
jazmowali się rewolucją radziec 
ką. Mao zaczął studiować Mark- 
sa. W 1921 r. brał udział w 
pierwszym Kongresie Partii 
Komunistycznej. Sun-Yat- 
sen był również pod wpły- 
wem rewolucji radzieckiej. W 
ten sposób doszło do porozu- 
mienia pomiędzy członkami Ku- 
omintangu a komunistami. Mao 
został wydelegowany na pierw- 
szy Kongres narodowy Kuomin 
tangu w 1924 r. W Szanghaju 
stał się członkiem biura partii, 
wydawcą tygodnika partyjne- 
go i krótko mówiac szefem pro- 
pagandy. Jego wybitna indywi- 
duałność sprawiała, że szybko 
awansował w drabinie hie- 
rarchii partyjnej. 


W 1927 Mao został wysłany 
do Hunan w celu zbadania fe- 
deracji chłopskich, które w tej 
prowincji powstały i które za- 
garnęły władzę w swoje ręce. 
Jego sprawozdanie bardzo ko- 
rzystne dla związków chłop- 
skich spowodowało wybranie 
go przez nich na prezesa rolni 
czych związków zawodowych. 
Niedługo potem nastąpił za- 
mach stanu przeprowadzony 
przez Czanga, związek został 
rozwiązany a pokaźna część je- 
go członków rozstrzelana. 

Mao spędził w Hunan 32 dni 
studiując cały ten ruch. Pozo- 
stawił on na nim duży wpływ. 


W swoim sprawozdaniu Mao 
pisał: „Kilkaset lat liczące przy- 
wileje i panowie feudalni zo- 
stali zwalezeni a związki chłop- 
skie objęły władzę”. 

W czasie Długiego Marszu 
Mao zdał egzamin jako przy- 
wódca. Okazał się on najbar- 
dziej dynamicznym organizato- 
rem rządu w Yenan. Podczas 
7-g0 Kongresu partii komuni- 
stycznej został on wybrany jej 
przewodniczącym. 


Jeżeli chodzi o stronę fizycz- 
ną Mao Tse-tung jest człowie- 
kiem barczystym, dość wyso- 
kim, o twarzy pełnej i wyrazi- 
ście ukształtowanej. Czoło ma 
wysokie, włosy intensywnie 
czarne. Jeśli jego wygląd fi- 
zyczny nie ma cech „błyskotli- 
wości“ i „marsowości'* jak wyg- 
ląd Changa to zato czyni on 
wrażenie solidności, spokoju i 
pewności. Mao jest cichy, głos 
jego ma brzmienie prawie ko- 
biece. Ruchy jego są spokojne 
a kiedy nosi swoje okulary w 
żelaznej oprawie wygląda ra- 
czej na nauczyciela niż na chło- 
pa. Towarzysze jego okazują 
mu niezwykły szacunek i przy- 
jaźń. Potrafił on stworzyć wo- 
kół siebie atmosferę prawdzi- 
wej demokracji, władza jego 
jest niezaprzeczona. Posiada on 
ją z woli i ze zgodą wszystkich. 

Siła jego woli jest legendar- 
na. Kiedy był jeszcze zupełnie 
młody w czasie szalonego grad! 
pędzonego przez wiatry Mongo- 
lii stawał nago na dworze „aby 
zwalczyć własne ciało“. W 


Czu-Teb, Naczelny Dowódca Chińskiej Armii Wyzwolenia Narodowego 


Yenan Mao ożenił się po raz 
drugi z Laou Ping, aktorką te- 
atralną i kinematograficzną, kto 
ra będąc od 1933 roku członkiem 
partii komunistycznej wolała 
porzucić sukcesy sceniczne, by 
pracować nadal czynnie w partii 


Mao czyta po angielsku rów- 
nie płynnie jak po chińsku Je 
go kultura jest wielka a znajo- 
mość świata zewnętrznego bar: 
dzo dokładna i uderzająca kaz 
dego cudzoziemca, chociaż sam 
nigdy nie opuszczał Chin. Mao 
nie zaniedbuje nigdy szczegóło- 
wego wypytywania każdego cu- 
dzoziemca który się do niego 
zgłosi. W jego otoczeniu znaj 
duje się wielu ludzi którzy od- 
bywali studia zagranicą w więk: 
szości we Francji, Mao nie o- 
mieszkał dowiedzieć się od nici 
wszystkiego co mogli mu powie- 
dzieć. 


Mao jest autorem wielu po- 
ezji które zostały wydane pod 
tytułem „Poematy o piasku 1 
wietrze". Wydrukowano je w 
bardzo niewielu egzemplarzach, 
tylko jego najbliżsi przyjaciele 
otrzymali je. Powszechna opi- 
nia twierdzi, że wiersze te są 
doskonałe i że zrobiły z Mao 
jednego z najlepszych poetów 
Chiu. 


W końcowym okresie Długie- 
co Marszu napisał on znamien- 
ny wiersz, którego ostatnie stro- 
fy niejednokrotnie były Już cy 
towane. 


Niebo jest wysoko 
Chmury skaczą jak kobiałki 
Patrzę jak za horyzontem zm:kaja 


w stronę południową dzikie gg 
Liczę na swoich palcach 
Odległość 20.000 li 
I mówię wam 
Nie jesteśmy bohaterami jeji nie 


dotrzemy do Wielkie; Doi ny 


Jestem na najwyższym szczyc.e 
Sześciu Gór 
Czerwony Sztandar furkocze 
na wschodnim 
A mną ogarnia zachwyt 
Je tak szybko 
Będziemy mogli spetać polwora. 
(dokończenie na str. 12-tej) 


wietrze 


Śtr. 8 


„DRZZLS LTU TR O4 


Wieża wiertnicza przy stoisku radzieckim. 


Od połowy lutego zaczyna 
wzrastać z dnia na dzień specy- 
ficzna, gorączkowa atmosfera 
przedtargowa. Poznań ogląda 
Targi z bliska. Nie tylko wtedy, 
gdy są one zapięte już na ostat- 
ni guzik, gdy obsycha farba na 
wzniesionych w mgnieniu oka 
stoiskach, a flagi płoną w łopo- 
cie. 

Początkowo dochodziły dy- 
skretnie echa przygotowań Ko- 
misji Programowej, potem na- 
rady przedstawicieli przemysłu 
nad doborem eksponatów, do- 
biegało echo sporów z zacisz- 
nych pracowni architektów. 
Gdy zaś już ruszyli się artyści- 
plastycy, komponując oprawę 
dekoracyjną, wiadomo było, że 
Targi zaczną przesłaniać inne 
zagadnienia, a tereny wystawo- 
we staną się sercem miasta. 


A potem?.. Potem była tabli- 
ca współzawodnictwa pracy ze- 
społów budowlanych. Co dnia 
wyżej podnosiły się słupki ilu- 
strujące stan robót wykonywa- 
nych przez brygady fachowców. 
Raz przodowali murarze, potem 
cieśle, potem znów monterzy i 
elektrotechnicy. W przeddzień 
Targów wszystkie słupy osiąg- 
nęły najwyższy wskaźnik. Pa- 
wiłony były gotowe, czekały na 
chwilę otwarcia. 


Czekało całe miasto. Osobli. 
wa atmosfera, podobna przed- 
świątecznej, ogarnęła Poznań. 
Na ulicach dawało się wyczu- 
wać wyraźne podniecenie. 


I wreszcie. Międzynarodowe 
XXIII Targi Poznańskie zosta- 
ły otwarte. 


Przed bramą wejściową mro- 
wie, aż się przecisnąć trudno. 

Na razie to tylko miejscowi 
i garść zaproszonych gości, ale 
już śpiewając nadciągają wy- 
cieczki, podjeżdżają autobusy i 
ciężarówki, ruchliwą, roześmia- 
ną falą napływają tłumy zwie- 
dzających. 

Rozniosą oni po całej Polsce 
wieść o Targach, rozbudzą ape- 
tyty, podniecą wyobraźnię, po- 
ruszą całe rzesze które będą 
przez te dwa tygodnie koczo- 
wały na terenach wystawo- 
wych. 


HALA MASZYN 


Zaraz po zanurzeniu się w 
mroczne u wejścia wnętrze im- 
ponującej rozmiarami hali Cięż- 
kiego Przemysłu, widz przysta- 
je zaintrygowany osobliwym 
montażem: z basenu wodnego 
biją w górę trzy fontanny, osy- 
pując bryzgami potężne trzy 
koła zębate. Czegoż to symbol? 
— Trzech zasadniczych źródeł 
siły gospodarczej — energety- 
ki, ciężkiego przemysłu i gór- 
nictwa? Czy też Trzyletniego 
Planu gospodarczego, który prze 
minął pod znakiem sukcesu i 
pozwolił nam szybciej wkro- 
czyć w Plan Sześcioletni? Czy 
oba symbole razem? I jedno i 
drugie wytłumaczenie ma swój 
sens. 


Z miłego chłodu przedsionka 
hali wpada się w przegrzaną 
atmosferę setek maszyn, hajróż- 
norodniejszych w typie i przez- 
naczeniu. Trzeba nieco czasu, by 
móc się jako tako w tym bogac- 
twie maszyn — zorientować. 
Całość imponuje, ale i przytła- 
cza. Przecież u licha! .— to 
wszystko skomasowny trud móz 
gów i rąk naszych. trud ostat- 
nich paru lat. Dodajmy z góry 
wiadomość, którą laikowi prze- 
każe dopiero fachowiec — trud 
nie tylko wykonania, ale czesto 
i trud pomysłu, konstrukcji, 
projektu. Trzy czwarte tych fre- 
zarek, tokarek, młynów węglo- 
wych. pomp, parkieciarek, 
wiertarek i innych wyszuka- 
nych stalowych kolosów wyko- 
nana jest w oparciu o oryginal- 
ne, rewelacyjne nieraz i rewo- 
lucyjne dla owych dziedzin 
techniki pomysły i ulepszenia 
polskich inżynierów, techników. 
majstrów i robotników. 


Hala ciężkiego przemysłu 
przy swej przejrzystości rozpla- 
nowania i dobrym rozmieszcze- 
niu plansz objaśniających, jest 
trudna do ogarnięcia dla zwyk- 
łego gościa wystawowego. Poj- 
muje on dynamikę przemysło- 
wą nowej Polski, oszołomiony 
jest tempem rozwojowym, prob- 
lemów natury ściśle technicz- 
nej, nie może dostrzec. Zwie- 
dzanie hali wkrótce go nuży. 
Maszyny, maszyny, maszyny. 


Eugeniusz Paukszta i Wojciech Żukrowski 
A sza i Wojciech Lukrowski 


Jedna większa od drugiej, bar- 
dziej skomplikowana bardzie 
precyzyjna i wymyślna, nie- 
wątpliwie bardzo potrzebna ' 
pożyteczna to i wszystko. 
Dalsze wnioski są natury ogól- 
niejszej: Plan sześcioletni, unie- 
zależnienie się od dostaw zagra- 
nicznych, wzrastające możliwo- 
ści dalszego rozwoju, skutecz- 
ność nowego systemu gospodar- 
czego — to rzeczy aż nadto ja 
sne. Nie dziwnego, że gdy przy 
jakiejs maszynie spotkaja się 
powiedzmy, wycieczka szkoły 
żeńskiej z męską, więcej zain- 
teresowania budzi problem 
umówienia spotkania właśnie 
przy tej frezarce obok którei 
się stoi, niż sama frezarka. Ale 
jakże inne jest spojrzenie fa- 
chowca. Widzieliśmy takich, 
którzy przez trzy dni pobytu 
na Targach nie entuzjazmowali 
się niczym więcej od hali ma: 
szyn. Nawet na kiermasz nie 
zdążyli zajrzeć, a to już świa- 
dectwo niebywałego zaintere- 
sowania i przejęcia zagadnienia- 
mi przemysłowymi. 

Przy maszynach nie stanęli 
jacyś zawodowi objaśniacze, jak 
to się kiedyś praktykowało. Nie 
maszyn swoich pilnują majster 
i ślusarz przy nich normalnie 
pracujący, monter i robotnik- 
racjonalizator. Nie zawsze wy- 
jaśnią oni problem skompliko- 
waną terminologią naukową. 
Powiedzą za to wiele rzeczy 
praktycznych, powiedzą, gdyż 
to co mówią, dotyczy ich naj- 
bardziej osobistych doświadczeń 
To dodaje smaku i sensu wy 
stawie. Trzeba słyszeć ten ak- 
cent satysfakcji już nie osobi- 
stej, ale zespołowej jaki prze- 
bija ze słów starego majstra 
przy wiertarce, gdy na pytanie, 
czy są wszystko maszyny kra- 
jowej produkcji, odpowiada: — 

— Nasze wszystko, nasze... 

Majster i ślusarz przy ma- 
szynie nie ziewają ze znudze- 
nia, nie zaczynają monotonnym 
głosem deklamować wyuczoną 
lekcję, ale z przejęciem, z o- 
gniem, z zapałem, albo oburze- 
niem gromadzą się koło ciebie, 
tłumaczą, objaśniają, przeko- 
nują. Każdy z nich czuje się 
dogłębnie związany z maszyną, 
jest niejako jej częścią, tą naj- 
ważniejszą, myślącą, odpowie- 
dzialną za nią i za siebie. 

Warto wejść na piętro hali i 
z tej wysokości rzucić okiem 
w dół, prześledzić od końca do 
końca olbrzymiej przestrzeni je- 
szcze raz te rzędy niesymetry- 
czne młynów do miału węglo- 
wego, rewolwerówek, karozeló- 
wek, wiertarek promieniowych 
(czegoś się jednak człowiek i z 
tej branży nauczył!), małych, 
dużych, rozłożystych i znów 
smukłych, pnących się gdzieś aż 
pod strop, błyszczących glazurą 
lub matowych w kolorze ciem- 
nej stali. Wtedy dopiero trzeba 
spojrzeć na plansze, barwne w 
kolorach i przejrzyste. Plan 
sześcioletni — ogrom stojących 
przed nami dokonań — staje się 
wtedy realny. Ta mnogość ma- 
szyn, sploty kół, transmisyj, zę- 
bów, kranów, przekładni stają 
się wtedy realnym sprawdzia- 
nem możliwości i sił, potrzeb- 
nych do realizacji gigantyczne- 
go zamierzenia. Setki fabryk, 
które powstaną, przestają być 
tylko plamami sytuacyjnymi na 
kolorowej mapie. Stają się kon- 


Obiekty 


kretnym faktem, sprawdzalnyn. 
za miesiąc, rok czy dwa. 

Pośrodku hali na wyniosłym 
postumencie bryła węgla, obok 
bryła soli. Między nimi strzela 
smuga iskier elektrycznych 
Wymowny i realny symbol 
Wiele ich mieści ta- wystawa. 

Dział maszyn włókienniczych 
Krosna, różnego typu, w pra 
cy. Uwija się przy nich tkacz- 
ka, pracownica którejś + fabryk 
tekstylnych. Lekcja pokazowa 
Nie drzemie błyszcząca maszy 
n, ale szumi zespolona z czło- 
wiekiem. A więc człowiek. 
Człowiek, który ciągle wyra- 
sta ponad te maszyny który 
mówi o sobie, o swoim wysił 
ku, który jest gwarantem że 
hasła sloganów przetworzą się 
w rzeczywistość. 

Młoty pneumatyczne, maszy 
ny do cięcia blachy, zaraz dalej 
transformatòr 70-tonowy, wie- 
lopolowa tablica rozdzielcza, 
automatyczna stycznikownia. 
wreszcie aparaty elektromedy 
czne: diatermia krótkofalowa, 
lampy kwarcowe, aparaty rent- 
genowskie diagnostyczne, naj- 


bardziej nowoczesne w Europie * 


— znów dreszcz satysfakcji 
przez serce — wyprodukowane 
całkowicie w Polsce! 

Wychodząc, warto spojrzeć 
na witraż, umieszczony nad 
drzwiami. Ślusarz, górnik, hut- 
nik, spawacz — w środku mo- 
tyw krajobrazu górniczo-hutni- 
czego. Obok słowa o Planie idą- 
cych Sześciu Lat. 


STAR-50 I TRAKTORY 


Pod murem zamykającym 
wystawę, na łagodnej pochyło- 
ści stoją samochody ciężarowe 
Star-50 polskiej produkcji. 
Przed nimi przysadziste trak- 
tory. Dalej szumi ulica, pach- 
nie benzyną i świeżo spryska- 
nym, wysychającym właśnie 
asfaltem. Dalej kamienice. W 
otwartych oknach głowy dzie- 
cięce, pies na balkonie. Ściana 
pokryta dzikim winem drży od 
powiewu. 


Spomiędzy aut wysuwa się 
siwy robotnik w granatowym 
kombinezonie. Na piersi koły- 
sze się mu srebrny krzyż zasłu 
gi. 

— Podobają się panu nasze 
wozy? Ludzie tego nie docenia- 
ja, bierze ich to, co świeci... 
Gapią się na te amerykańskie 
i francuskie limuzyny, nie ro- 
zumieją, że nasza robocza ma- 
szyna, ciężarówka i traktor sto 
razy ważniejsze, bo to tran- 
sport i chleb. 

— Skąd ten krzyż zasługi? 
mam już pięćdziesiat cztery la 
ta przepracowane przy warsz- 
tacie. Byłem u Lilpopa, u pru- 
szkowskich Mechaników, sta- 
wiałem Ursus. Po wojnie jeden 
z pierwszych znowu ruszyłem 
do roboty. Jak sobie pomyśle o 
pustych halach, z którymi za- 
czynaliśmy i popatrzę na te wo 
zy, to musi się człowiek uś. 
miechnąć. Po powstaniu ruszy 
liśmy z tokarką i kluczem. Tro- 
chę maszyn odnalazło się w 
Niemczech, numery mieliśmy 
pospisywane, potem ludzie się 
skrzyknęli i poszła robota, ale 
czy to goście docenią? Cięża- 
rówki! Każdy je zna, codzień 
widzi, każdy woli przejrzeć się 
w  wachlarzu  „amerykana*... 
Aż człowieka to złości. 


i 


Teraz mnie tu przysłali, że- 
bym odpoczął. Chodzę sobie, mo 
tory zapuszczam, gębę w słoń- 
cu wygrzewam.. Ale prawdę 
mówiąc, to się więcej zgnie- 
wam jak wypocznę. Dla mnie 
nie ma życia bez roboty, już 
tęsknię za warsztatem... 

Zapaliliśmy papierosa. 

— Radzikowski Franciszek 
jestem. mechanik z Ursusa. A 
niech pan tam o naszych wo- 
zach gorzej nie napisze jak o 
amerykańskich, bo byłoby to- 
warzyszom przykro. 

— Drogi panie Franciszku, 
żywa kroniko uprzemysłowie- 
nia kraju, może pan być spokoj 
ny.. Przechodząc przed fron- 
tem wyrównanych maszyn każ 
dy musi pomyśleć o służbie, ja- 
ką dla narodu wykonają. Moc- 
ne, posłuszne rękom: kierowcy 
będa huczeć na szosach, kurzyć 
w jesiennej orce, przyśpieszać 
dobrobyt. Na cóż mam sie roz- 
tkliwiać nad luksusową limuzy- 
ną, ani ona mnie, ani nam obu 
głowy nie zawróci. Pisarz nie 
jest sroką, żeby leciał na to, co 
się świeci... 

Patrząc na zwarty rząd cię- 
żarówek nie czuję się pokrzyw- 
dzonym ani uboższym. Łączy 
nas, mistrzu Radzikowski, du- 
nia i upór. No, jest z czym brać 
się do planu sześcioletniego! 


ROWERY 


— Jak przejdę w tym roku, 
ojciec obiecał mi rower, po- 
patrz bracie, wiele ich tu jest! 

Dwaj uczniowie, może dzie- 
sięciołetni, dotykają opon ro- 
werowych, pokrytych jeszcze 
śliwkowym nalotem świeżości. 
Przebierają końcami palców po 
szprychach, lekko jakby to by- 
ły struny. Ruchliwy blask igra 
im na twarzach. Rowery na- 
chylone w stoiskach, gotowe do 
skoku z podium w stronę otwar 
tych drzwi, skąd przeciąga wio 
sennym wiatrem. 

— Oni zawsze tylko obiecu- 
ją, a jak przyniesiesz świadec- 
two, zobaczysz, znajdą sto po- 
wodów, żeby się wykręcić. 

— E, mój ojciec nie taki, 
równy chłop, dotrzyma słowa... 

— Myślisz? To już na te wa 


kacje poprułbyś na Śląsk na 
takiej maszynce.. Tam szosy 


jak stół. 
Przyglądali się łapczywie ro- 


werom, ćwierkało poruszone 
wolne koło. s 


— Na takich nasi teraz do 
Pragi ciągną. Leciutka maszy- 
na, nadepniesz pedał i odsa- 
dzisz się. skokiem... 


Poprzez srebrnawą kratę u 
łożoną z przekładni jaśnieja © 
twarte drzwi pełne blasku, wi: 
senne niebo i obłoki. 

— Jakże im zazdroszczę tycł 
wakacji, przeżyć i wzruszeń, 
które są dawno poza mną... — 
mruczy Paukszta — jaki wspa 
niały jest świat, oglądany z 
wysokości siodełka rowerowe 
go  dziesięcioletnimi oczami 
zmrużonymi od pędu. l 


GOSPODARKA ROLNA 


Wzniesiony na wybrzuszeniu 
terenu jeszcze w ubiegłym roku 
Pawilon Szklany poświęcony 
jest na obecnych Targach za. 
gadnieniu spółdzielczości rolni- 
czej. Przed wejściem posąg ro- 
botnika i chłopa — symbol bra 
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TWA ES IJ UR RO: 


po Targach 


terstwa. Wnętrze przy pomocy 
wykresów, doskonale artystycz 
nie skomponowanych plansz i 
montaży fotograficznych ilu- 
struje zagadnienie spółdzielczo 
ści produkcyjnej w Planie Sze- 
ścioletnim. x 


Nie przy planszach i wykre- 
sach kupią się jednak zwiedza- 
jący, oczywiście, poza  szczup- 
lym gronem fachowców. Uwa- 
gę wszystkich przyciąga dosko 
nała, wielkich rozmiarów mapa 
plastyczna wzorowej wsi spól- 
dzielczej. Pola uprawne, łąki, 
na horyzoncie las. W środku 
cykl domków z małymi ogrod- 
kami Wspólny s'd na skłonie 
payórka, Dom kultury, boisko 
sportowe, budynki gospodar- 
cze, 


Z rolnictwem nie da się za- 
kończyć bez wspomnienia o po- 


kazie hodowlanym Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych. 


Konie, bydło domowe, nieroga- 
cizna, drób, króliki, nawet go- 
łębi.. Gwałt, zgiełk, rżenie, 
chrząkanie, kwiczenie, gdaka- 
nie. Zwierzaki wcale źle się na 
tych Targach nie czują, natar- 
tzywie zaglądają w ręce zwie- 
dzającym, dopominając się sma 
kołyków. 


SZWALNIA 


'Zwieszający się z sufitu tren 
tęczowych tkanin, rozkwitłe ko 
lorami stoiska, wywołują za- 
chwyt u kobiet, a niepokój w 
piersi mężczyzn, zwłaszcza tam 
gdzie spoczywa portfel ze świe 
żo otrzymaną pensją. 


Dokoła tiule, jedwabie, baty- 
sty, dalej wełny damskie, kupo 
ny ubraniowe,  płaszczowe... 
Różowieje bielizna, wabi dział 
odzieżowy, pełen manekinów 
dziecięcych. Poprzez światło ne 
onów powiewa pajęczynka poń 
czochy. Tkaniny dekoracyjne— 


zawraca, już tam byłam... Tak 
że nie ma, wyprzedane. 

Informator bezradnie rozłożył 
ręce. Trudno zgrzanej, poiryto- 
wanej paniusi argumentować 
cytatem z przemówienia min. 
Minca: — „Jeśli ma wzrosnąć 
w kraju konsumpcja, musimy 
zwiększyć eksport“. Pozorny. 
paradoks. Ale maszyny, baweł- 
na, barwniki i konkurencja z 
przemysłem krajów kapitali- 
stycznych splatają się ciasno. 
Żeby dostarczyć dużo tanich 
tkanin na rynek wewnętrzny, 
musimy sprowadzić nowoczes- 
ne maszyny tkackie, uruchomić 
przemygł chemiczny i to właś- 
nie stać się może w pewnej mie 
rze i ża cenę tych kretoników, 
których pani tak gorąco pożą- 
da. Zamiast złota, płacimy pra- 
cą, płacimy twórczością... Niech 
że pani będzie cierpliwa! Owo 
ewangeliczne maluczko... 
Niech pani tymczasem wypije 
czarkę świetnego kompotu, o- 
bejrzy pokaz filmowy, odsapnie 
w cieniu... Nie ma o co się awan 
turować, kretoniki będa! 

Na piętrze dziewczęta pochy 
laja głowy nad  turkoczącymi 


raaszynami do szycia. Zespół 
bieliźniarski, szwalnia. Syste- 
mem taśmowym ze stołu na 


stół spadaja przycięte według 
patronów kawałki  popeliny, 
zrastaja się, by na ostatnim po 
łożyć się męską koszulą. 

-— Jesteśmy wyróżnionym 
zespołem z Łodzi. Ma pan słusz 
ność. Bez nas pawilon byłby 
martwy, brakłoby drogi od tka 
niny do człowieka... Biorąc go- 
towa koszulę kto tam pamięta 
o naszych rękach i oczach... 

— Targi byłyby i dla nas 
przyjemną rozrywką — mówi 
młoda robotnica — gdyby wszy 
scy zwiedzający rozmawiali z 
nami tak jak wy... Niech pan 
szczerze napisze, że nie może- 
my się opędzić od młodych 
amantów, którzy tu kolendują 


Polskie buty. | 


len, konopie, sztuczne włókno. 


Ale gdzie mogę dostać kreto 
ny—woła zirytowanym głosem 
tęga jejmość,—przecież tego na 
Targach nie sprzedają! 

— Faktycznie — odpowiada 
ckspedient — na Targi nie rzu- 
ciliśmy asortymentu kretonów, 
za to w naszych punktach na 
mieście znajdzie ich pani pod 
dostatkiem i podsuwa jej plan 
Poznania z zaznaczonymi skle- 
pami MHD, gdzie detalicznie 
rozprowadza się towary wysta- 
wowe. 

— Niech mi pan głowy nie 


przy barierkach godzinami po 
to, żeby szepnać pare głupich 
uwag o naszych nóżkach, o pra 
cy i koszulkach. Uważają to za 
bardzo dowcipne. Chciałybyś- 
my, żeby każdy zrozumiał, że 
my także pracujemy i nasza 
praca wcale nie jest gorsza od 
biurowej, a może nawet waż- 
niejsza.. Bo papierków to mo- 
głoby być mniej, a nie zawadzi 
jak koszul przybędzie. 

Każdy z informatorów uwa- 
Ża swój dział za najważniejszy, 
za najbardziej godny uwagi. 
Chwalą się swymi maszynami, 


wytwórczością, opowiadają © 
pracy. Zagladają nam niecier- 
pliwie w oczy, by upewnić się 
czyśmy należycie ocenili, czy 
pojmujemy wagę ich warszta- 
tu. Każdemu z nich zdaje się, 
że Polska bez nich nie dałaby 
sobie rady, że caie społeczeń- 
stwo z uwagą śledzi wskaźnik 
ich produkcji, z ich fabryka łą 
czy najwyższe za:nteresowanie. 

I tak być powinno. 

Targi Poznańskie są nie tyl- 
ko przeglądem naszego dorob- 
ku, ukazaniem możliwości pro- 
aukcyjnych i eksportowych, ale 
są dla nas zarazem wspaniałym 
dowodem przemiany, jaka się 
dokonała w człowieku, świade- 
mym pracowniku i gospodarzu 
nowej Polski. 


PIERNIKI 


Pierścieniem rozłożyły się na 
piętrze pawilonu stoiska prze- 
mysłu spożywczego. Od beko- 
nów, patriotycznych szynek 
marki „Krakus“ znanych w An 
glii i Ameryce, przez zboża, na 
siona, ryby, piramidy jajek po 
dziczyznę, stertę mrożonych za 
jęcy patrzących zamglonym o- 
kiem spod nastroszonych rzęs. 

Warto zwrócić uwagę na no 
we towary eksportowe, prepa- 
raty z jąder bydlęcych i żołąd- 
ków, bardzo poszukiwane za 
granicą. Nie wolno zapomnieć 
o stale rozrastajacym się dzia - 
le zielarskim, dostarczającym 
leków lepszych od  chemicz- 
rych, tanich, krajowych, do- 
stępnych dla każdego. 

Przebudowa gospodarki rol- 
nej łączy się ściśle ze zwiększe- 
niem produkcji zbóż a więc i 
towarów mącznych. 

Oglądając wykresy dochodzi- 
my do ściany popstrzonej mnó- 
stwem gwoździków. Na niektó- 
rych wiszą kawałki brunatnej 
masy. 

— Cóż tutaj było, — zapytu 
ję informatorki — to dziwnie 
skromna dekoracja? 

— Ach, proszę panów, czło- 
wiek nie może wszystkiego u- 
pilnować. Co ania uzupełniamy 
i znowu nam goście oskubia. 
Tv wisiały siawne pierniki to- 
ruńskie. Każdy próbuje pal- 
cem, czy to nie atcapy, a jak 
popróbuje, to go od ściany nie 
można oderwać... I niech pano- 
wie nie myślą, że to tylko dzie- 
ci... Wczoraj przyłapałyśmy sta 
ruszka. Wbijał piernik, mało 
sie gwoździem nie udławił... 

Wobec takiej agitacji musie- 
liśmy także skosztować ukrad- 
kiem piernika... I znowu przy- 
było kilka pustych gwoździ na 
ścianie. 


WZORY DLA PRZEMYSŁU 


, Obraz gospodarki polskiej, 
jej osiągnięcia, różnorodność, 


nie byłyby pełne, gdyby zbrak- 
ło na Targach rzemiosła. Nie 
chodzi tu o procentowy stosu- 
nek produkcji rzemieślniczej 
do całości naszego potencjału 
gospodarczego — ten byłby bar 
dzo nikły. Wartość rzemiosła 
nie tkwi wyłącznie w jego usiu 
gowym charakterze. Oto rze- 
miosło wprowadza ożywienie, 
indywidualizuje pewien szab- 
lon, jaki mimo wszystko, szcze 
gólnie w dziedzinie drobnej wy 
twórczości, pociąga za sobą se- 


Widok ogólny — 


ryjna produkcja fabryczna. 
Ten element twórczości jest 
bardzo ważny i w przyszłości 
on zadecyduje o konieczności 
zachowania rzemiosł w ogólno- 
państwowym modelu gospodar 
czym. 


W naszej rzeczywistości go- 
spodarczej rzemiosło spełnia 
funkcję bardzo ważną — uzu- 
pełnia luki na rynku zaopatrze 
niowym w tych dziedzinach, 
których z tych czy innych 
względów nie objął przemysł 
państwowy. 


Przed artystycznymi samo- 
działami Ireny  Trzebińskiej 
przystają kobiety. Jest co po- 
dziwiać, jest z czego czerpać 
wzorce dla produkcji fabrycz- 
nej. Subtelny ale śmiały dobór 
kolorów, wysokogatunkowa 
wełna, każdy kupon — to mo- 
del. Panie szczypią materiał, 
panowie omijaja ten odcinek 
hali ostrożnie, z entuzjazmem 
wskazując prowadzonym pod 
ramię małżonkom „wspaniałe, 
doskonałe“ wyroby elektrotech 
niczne. Byle tylko dalej od po- 
kusy... Samodziały te bowiem 
można nabyć na Wystawie. 


Spokojniej już ogląda się mo 
dele obuwia, zamknięte w szkla 
nych gablotach, wymyślne tor- 
by wizytowe i poćróżne, galan- 
terię skórzaną, papierosowa i 
drzewną. 


Osobny dział ozdób metalo- 
wych A. IKonderak wystawia 
artystyczne wyroby kute: świe 
czniki, postumenty, tace. Tuż 
obok konkuruje z nim kowal z 
Ostródy w precyzyjnie kutych 
zamkach i zawiasach do bram., 
Nieco dalej gablota z przepięk 
nymi broszami, ryngrafami i 
branzoletami w srebrze wyko- 
nanymi przez Henryka Grun- 
walda. 


Niewiele stosunkowo miejsca 
zajmuje rzemiosło na Targach 
ule to co wystawia, przedsta- 
wia się szczególnie ciekawie 
pod względem artystycznym. 

Zlekka podhumorzony wypi- 
tym włoskim winem jegomość 
sią przyciąga żonę do gabloty, 
za którą widnieją modele obu- 


pawilon centralny. 


wia wykonanego z łapek gęsich 
i indyczych. Pokazuje z pogar- 
dą pantofel żony z wężowej 
skórki. 

— Spojrzyj! Te gęsie nawet 
lepiej wyglądaja, bardziej po- 
dobne do krokodyla... 

'— Nie błaznuj, przecież jest 
różnica -—— zafrapowała się ko- 
bieta. 

— No, myślę — bo gęś moż- 
na zjeść, a wąż — paskudztwo! 


ŻYWE DRZEWA 
Inowacja tegorocznych Tar- 


"gów. Nowy, dopiero co zbudo- 


wany pawilon Kultury i Sztuki. 
Wyraz czasów ofensywy kultu- 
ralnej. Zaplanowany dwuskrzy 
dłowo, zamyka wewnątrz bar- 
dzo pomysłowo skomponowany 


model unowocześnionego a- 
trium. Dowodem humanizmu 


inżyniera było wkomponowanie 
w konstrukcję architektonicz= 
ną starych drzew, których pnie 
przebijają strop i rosną niena- 
ruszone ocieniając dach pawi- 
lonu. Najprostszą rzeczą było 
je zrąbać, jak zresztą domaga- 
li się barbarzyńscy  puryści. 
Fakt zachowania drzew go- 
dzien jest specjalnego podkre- 
ślenia. 

Wnętrze? Niewątpliwie, 
mogłoby być lepsze i ciekaw- 
sze. Zbyt wiele plansz i wykre- 
sów, zbyt mało ilustrujących je 
eksponatów. Brak ten wyna- 
gradza za to dobra przejrzy- 
stość. Podsumowanie wielu na- 
szych osiągnięć w dziedzinie 
kultury, nakreślenie linii roz- 
wojowej dalszych etapów ofen 
sywy — interesujące i dające 
wiele do myślenia. 

Jedno — o ile pokazano kil- 
ka dobrych bronzów, dziwi pra 
wie zupełny brak malarstwa 
Czy nie byłoby jednak dobrze 
wystawić na czas trwania Tar- 
gów choćby kilku prac nagro- 
dzonych ostatnio na Wystawie 
Plastycznej w Warszawie. Ksią 
żek pokazano w pawilonie nie- 
wiele. A i to liczba ich była kil- 
kakrotnie uzupełniana, gdyż 
nie brakło amatorów, którzy 
wędrówkę książki do czyteini- 
ka rozumieli dosłownie. 

(Dok. na nastepnej stronie) 
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W sumie jednak pawilon ten, 
niesłychanie potrzebny, szcze- 
gólnie na dzisiejszym etapie 
troski o sprawy kultury, speł- 
nia w myśl założeń swą rolę. 


Uzupełnieniem niejako pawi 
lonu kultury i sztuki są dzie- 
siątki kiosków książkowych, o- 
gólmych i podzielonych na dzia 
ły. Sprzedano w nich już w 
pierwszych trzech dniach zapas 
książek przeznaczony na cały 
czas trwania Targów. Wielkim 
popytem cieszyły się książki ra 
dzieckie, zwłaszcza techniczne 
i słowniki. 

Z kulturą mas łączy się pro- 
pagowanie artystycznych wyro 
bów ludowych. Powinny one 
wyprzeć pseudoartystyczną tan 
dete, wyrobić smak i poczucie 
piękna. 


PAWILON CCCP 


Naprzeciw głównego wejścia 
centralny pawilon zajmuje 
Związek Radziecki. W otwarte 
bramy wlewają się rzesze zwie 
dzających. W potężnej wieży 
niamy bogaty przegląd odbudo 
vanego przemysłu rosyjskiego. 
Od motorów, obrabiarek, ma- 
szyn precyzyjnych, aparatów 
radiowych i telewizyjnych po- 
przez tkaniny, sławne futra sy 
beryjskie i szlachetne kamie- 
nie po wyroby chałupnicze, pa- 
lechowskie szkatułki z laki, haf 
ty i ceramikę ludową. 


Liczne wykresy, obfita lite- 
ratura obrazują etapy rozwo- 
` Ju przemysłowego, a fotografie 
przodowników pracy mówią o 
dumie z człowieka, którego bo- 
kalerskim wysiłkiem  odbudo- 
wano przemysł zniszczony w 
czasie najazdu hitlerowskiego. 

Z wystawionych plansz moż 
na wytyczyć drogę dopełniają- 
cej się rewolucji: eksploatacja 
dóbr naturalnych, rewelacyjne 
zdobycze nauki, twórczość ar- 
iystyczna — wszystko w służ- 
bie prostemu człowiekowi. 


Kksponatów nie może pomie 
ścić ogromna wieża, wypełnia- 
Ją więc pobliski plae potężne 
maszyny produkcji radzieckiej, 
krany, wieże wiertnicze, auta 
i traktory, imponujące rozma- 
chem i lekkością konstrukcje 
stalowe. Pługi, do odgruzowa- 


nia, łamacze ścian, kopaczki 
mechaniczne, stalowe słonie, 


które będą oczyszczały wypalo- 
ne dzielnice, aby znowu w nie- 
bo wystrzeliły piętra, zalśniło 
słońce w oszklonych oknach. 

Widzieliśmy jak robotnicy 
krążyli koło tych kolosów z po- 
dziwem, klepali po blachach 
rozgrzanych w słoneczne połud 
nie: 

— Tego, psiakrew, nam po- 
trzeba, żeby nie drzeć gruzów 
kilofami. Te maszynki trzeba 
sprowadzić, żeby poleciała ro- 
bota... 

Rozmawiają z Rosjanami, 
wypytują mechaników o siłę 
motoru, wdrapują się na pomo 
stv. kłada dłoń na przekład- 
niach i pokrętkach. 

Choć jasnym jest, że nikt z 
nich nie będzie nabywcą, czują 
się gospodarzami, którzy o za- 
kupie tych maszyn bedą decy- 
(łować. Dlatego też oceniaja je 
uważnym i chciwym gospoda-- 
skim okiem. 

Na tle pawilonu radzieckie- 
go dziewczyna wykuta z kamie 
nia wypuszcza z dłoni gołębia. 
Obok dwóch robotników — sym 
voliczny posąg — pracą, nau- 
ką, twórczością kraj nasz u- 
macnia swoją przyszłość, kła- 
dzie tuadamenty pokoju. 


NOWE NIEMCY 


Wiedzą sasiedzi, jak kto sie- 
dzi — mawiało dawne przysło- 
wie. Nie wiele w nim było czu- 
łości, raczej przemawiało ono 
jako wyraz przestrogi, że i 
przed sąsiadem trzeba się kryć 
z tym i owym. Sytuacja uległa 
zmianie. Nie tylko, że jesteśmy 
w przyjaznych stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim, alei ze 
strony zachodniej naszej gra- 
nicy odrzańskiej powiały nowe 
wiatry. Młoda Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna reprezen 
tuje na Targach swój dorobek 
gospodarczy. Nad wejściem do 
części hali, gdzie umieszczone 
są niemieckie eksponaty, bieg- 
nie wymowny napis, stwierdza 
jący że Odra i Nysa są grani- 
cą pokoju. Publiczność ze spec- 
jalnym zaciekawieniem oglada 
przedstawione towary. Auta, 
wystawione już nazewnątrz pa 
wilonu, nie budzą entuzjazmu: 


— Jak spojrzysz, bracie, na 
maszyny sowieckie, czy amery- 
kańskie, to te jakoś prezentu- 
ja się mizernie... 


„DZIS I JUTRO" 


się zagadnieniem drugorzęd- 


nymi. 
PAWILONY ZAGRANICZNE 


Z krajów Demokracji Ludo- 
wej najbardziej imponująco 
prezentuje się Czechosłowacja. 
Czesi nie tylko, że wykorzystali 
miejsce w pawilonie zagraniez 
nym, ale jeszcze przywieźli ze 
sobą własny pawilon, własne 
kino, własnych architektów i 
dekoratorów... Przemysł ciężki 
(z precyzyjnym odlewem wagi 
3.100 kg okaz sztuki odlewni- 


czej), przemysł precyzyjny, 
tekstylny, skórzany. 
— Wysadzili się — jak to 


stwierdzał kręcąc z podziwem 
głową któryś z Poznaniaków. 
A tym trudno zaimponować. 
Niejedne już Targi widzieli... 


Udział swój w Targach zna- 
cznie zwiększyli Węgrzy, de- 
monstrńjąc przede wszystkim, 
jako centralne osiągnięcie swe 
go Planu Trzyletniego, prze- 
mysł ciężki i włókienniczy. Naj 
większą zazdrość w zwiedzają- 
cych wzbudzają autobusy, ma- 


Fragment pawilonu ciężkiego przemysłu. 


— Ale gdyby ci podarowali, 
to byś skakał z radości... 


— Pewnie, bracie, i taki Kin 
derwagen by się przydał, co 
chodzi na naparstku benzyny... 


Jest za to coś innego, co gra 
madzi przy niemieckim stoisku 
szczupłe, ale za to doborowe 
grono fachowców. To piękne 
fortepiany Bliithnera z Lipska, 
a obok zgrabne maleńkie piani- 
na krzyżowe. Dźwięk ich po- 
noć ma być pełnowartościowy 
(podaję to na odpowiedzialność 
Żukrowskiego, bo sam się na 
muzyce i dźwiękach nie a nie 
nie wyznaję...). Poza tym de- 
monstrują Niemcy urządzenia 
mechaniczne, wyroby optyczne 
i aparaty pomiarowe. 


Na kiermaszu do stoiska nie 
mieckiego dzieci ciasna rodzi- 
ców, prosząc, domagając się 
nakręcanych zabawek, samo- 
chodów, riksz, strażaków i 
małp... 


Warto przystanąć na chwile 
i zaobserwować reakcje zwie- 
dzających. Początkowo widok 
stoiska niemieckiego budzi zdzi 
wienie. Potem przeradza się 
ono w czujną, nieco sceptyczna, 
ale przecie wyraźną sympatię. 
To już wiele, to już poważny 
dorobek propagandowy młodej 
republiki — wzbudzenie wiary 
u wschodnich sąsiadów w mo- 
żliwość przyjaznego i pokojo- 
wego współżycia dwu dotąd 
skłóconych ze sobą narodów. I 
tutaj należy widzieć główny 
efekt pawilonu Niemiec Demo- 
kratycznych. Osiągnięcia han- 
dłowe w tej płaszczyźnie stają 


szyny do pisania. naczynia ału- 
miniowe — tego jeszcze nie 
produkujemy. 


Jednego można być pewnym 
— stoiska węgierskiego nie za- 
bomną przez długi okres prze- 
de wszystkim panie — która 
by nie poszczyciła się tym, że 
paraduje w sukni z węgierskie- 
go jedwabiu, przyznajmy to, 
rzeczywiście piękne. 


Jeszcze większe rewelacje w 
dziedzinie przemysłu przynosi 
Rumunia. Silniki traktorowe 
czy elektryczne produkowane 
są w nowych fabrykach po raz 
pierwszy w tym kraju. Podob- 
nie zresztą rzecz się przedsta- 
wia i z bardziej skomplikowa- 
nymi maszynami rolniczymi. 
Specjalny nacisk położony zo- 
stał na przemysł chemiczny, ba 
zujący na nafcie — stearyna, 
terezyna, parafina, wazeliny 
maszynowe wszelkich rodza- 
jów — podstawa rozwoju gos- 
podarczego, główny produkt ex 
portowy. 


Bułgarski pawilon pachnie z 
daleka, przynajmniej pachniał 
przez pierwsze dni trwania Tar 
gów. U wejścia bowiem widnia 
ła potężna i rozłożysta waza 
alabastrowa, napełniona orygi- 
nalnym olejkiem różanym. By- 
ło tego z parę wiader na pewno. 
Cóż, kiedy na zachłanne apety- 
ty zwiedzających, moczacych 
już nie tylko dłonie po łokcie, 
ale chustki do nosa, ba, szale 
czy kapelusze nawet, i cyster- 
ny by nie starczyło. Mocno się 
Bułgarzy naszej publiczności 
dziwili i jej zamiłowaniu do ró 
żanych olejków... 


z a 


Bułgaria prezentuje przede 
wszystkim przemysł rolniczy 
spożywczy oraz drobno-użytko- 
wy. 


W zakresie zasadniczo tym 
samym wystawia przy maleń- 
kim ale wyjątkowo ładnie urzą 
dzonym stoisku Albania. I je- 
den i drugi kraj pachną jakaś 
szczególną egzotykę. To jest 
tak sugestywne, że oprócz pro- 
duktów czy przetworów o rze- 
czywiście specyficznym, połud- 
niowym charakterze, intryguja 
zwiedzających nawet płody rol 
nicze, niczym nie różniące się 
od naszych. 


Państwa Demokracji Ludo- 
wej skupiły się we wspólnym 
pawilonie. To ma swój sens za- 
mierzony. Osiągnięcia i sukce- 
sy wszystkich dojrzały w po- 
krewnych warunkach. 


Przy stoisku węgierskim 
grupka gości zagranicznych. 
Słyszy się czeski i rumuński. 
Jeden z zebranych, szczupły, o 
smagłej twarzy, wygląda wy- 
raźnie na Albańczyka. Na sto- 
liku stoi flaszka wina, leżą pa- 
pierosy. Grupa zwiedzających 
zerka dyskretnie na miłych go- 
ści. Ktoś robi szeptem uwagę: 


— Węgierskie wino, bułgar- 
skie papierosy, albański ser i 
rumuńskie orzechy z okrasą hu- 
moru... polskiego. 


Wesołość, śmiech. Przyjazny, 
serdeczny. To jednak coś zde- 
cydowanie nowego w stosunku 
do zagranicy. 


Z państw zachodnich na Tar 
gach reprezentowane są firmy 
prywatne włoskie, holenders- 
kie, duńskie, szwedzkie, belgij- 
skie i francuskie. Poza elektro- 
techniką „Philipsa“, duńskimi 
kompresorami i motorami oraz 
samochodami, pozostałe towa- 
ry stoisk państw zachodnich 
zaliczyć należy do kategorii luk 
susów. A więc drogie francus- 
kie perfumy i szminki, dosko- 
nałe, ale mało dla czyich kie- 
szeni przystępne wina włoskie, 
luksusowe zegarki  szwajcars- 
kie i rewelacja — budziki na 
rękę! Znamienne, że kioski 
sprzedaży tych artykułów nie 
są wcale oblężone. Nawet ko- 
biety się do tych kiosków nie 
garną. 


KIERMASZ 


Największym powodzeniem 
cieszą się pawilony kiermaszo- 
we, gdzie można nabyć „pa- 
miątki“: butelkę wina rumuń- 
skiego, czeską nylonową toreb- 
kę, niemiecki komplet bielizny, 
rosyjski kawior i konserwy z 
jesiotra. Trzeba przyznać, że w 
tym roku większą troska otoczo 
no zwiedzających, pomnożono 
liczbę punktów  zaopatrzenio- 
wych. Można koczować cały 
dzień na wystawie. Podobno w 
pawilonie węgierskim sprzeda- 
Ją jedwab na sukienki, ale nie 
mogliśmy się docisnąć, bo szał 
zakupów ogarnia kobiety. Tłum 
pokrzepiony wędzonym dor- 
szem, popiwszy naparu zioło- 
wego w stoisku Centrali Zielar 
skiej — ochoczo rusza do sztur 
mu. Mówiono mi, że podobny 
jedwab, ale już polski, można 
dostać i w Łodzi, i to nawet w 
ładniejszy rzucik. Młoda kobie 
ta, która tę wiadomość podała 
szeptem, wyprowadziła wielką 
grupę oczekujacych w ogonku 
w kierunku pobliskiego dworca 
kolejowego. Myślimy jednak, 
że był to tylko podstep Węg- 
rów, którzy chcieli odciążyć nie 
szczęsne ekspedientki, uwikła- 
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ne w skrętach jedwabiu, w sze 
leszczącą grupę Laokona. 


Przyjemnie jest posiedzieć 
w kawiarni pod drzewami, pa- 
trzyć na tęczowe krople sypiące 
się z fontanny. Zwłaszcza po- 
czucie rozkosznego wypoczyn- 
ku wzrasta, gdy rzucimy okiem 
na kłębowisko  rozpłomienio- 
nych kobiet oblegających sto- 
iska, unoszących triumfalnie 
ponad głowami tłumu paczki 
niemieckiego proszku do pra- 
nia skarpetek. 

Jednak psychoza, że co za- 
graniezne to lepsze, nadal u 
nas trwa. Nie ogranicza się tyl 
ko do towarów, obcokrajowcy 
chodzą również otoczeni wień- 
cem natrętnych wielbicielek. 
Tłum sunie między pawilona- 
mi. Grupy chłopców z koloro- 
wymi chustkami na szyjach, 
piękne kobiety z tak ogromny- 
mi okularami  przeciwsłonecz- 
nymi, że właściwie mogłyby 
one cały ich strój zastąpić, a w 
gęstwinie młodych liści mega- 
fon nawołuje: 

— Pani Irena proszona jest 
o przybycie pod wiertarkę pne 
umatyczną, oczekuje stęsknio. 
ny Adaś! 

— Uwaga! Zgubionego chłop 
czyka, na imię Wojtuś, lat 33, 
proszę odprowadzić za rączkę 
do przechowalni. Prosi żona. 

W słońcu powiewają chorąg- 
wie. Dzwoni muzyka. Twarze 
spoconych grubasów z piana 
na wargach. Nawoływania i 
śmiechy, a nad głowami namięt 
ny tenorek zapytuje: 

— „Pamiętasz tę noc w Za- 
kopanem?...* 

— Pamiętam, pamiętam, 
oczywiście, że pamiętam, choć 
wolałbym zapomnieć !... 

Na  cembrowinie basenu 
chłopcy w zażartym targu wy- 
mieniają kolekcje upolowanych 
prospektów. Obok strudzony 
pielgrzym z prowincji z ulgą 
polewa sobie obnażoną stopę 
wodą mineralną z butelki. 


OBRACHUNEK 


Targi mają nie tylko znacze- 
nie dla handlu międzynarodo- 
wego, ale również są i próbą do 
rocznego bilansu naszego do- 
robku, stanowią wystawę o zna 
czeniu, nie zawahalibyśmy się 
powiedzieć — agitacyjnym. 

Bo słyszeliśmy robotnika mó 
wiącego: 

— Człowiek wetknie nos w 
swój warsztat, wprawdzie czy- 
ta się o tym, że i gdzie indziej 
na całego odchodzi robota, ale 
dopiero tutaj można ogarnąć, 
ile się już jej odwaliło. Warto 
się jeszcze trochę z portek wy- 
ciągnąć, żeby tylko światu po- 
kazać, co potrafimy! Aż czło- 
wiek nowych sił i ochoty na- 
biera. 

Jesteśmy po trzylatee. W 
zrujnowanym przez najazd fa- 
szystowski kraju odbudowaliś- 
my linie komunikacyjne, dźwi- 
gnęli mosty, pchnęli tysiące po 
ciągów. Drążymy z uporem zie 
mię, czarną rzeką spływa wę- 
giel. Dymią piece hutnicze, war 
czą tkalnie, szumią zboża na 
zaoranych miedzach. Na progu 
Planu Sześcioletniego wystawa 
Targów poznańskich mówi do- 
bitnie: 

— Oto co wypracowaliśmy, 
bierzcie, kupujcie, wymieniaj- 
cie. Dajcie nam potrzebne su- 
rowce i maszyny, popatrzcie 
jak potrafimy pracować. Chce- 
my budować dobrobyt dla na- 
rodu, utrwalać pokój. 

Wojciech Żukrowski 
Eugeniusz Poukszta 


Poznań, maj 1950 r. 


TEAT R 


„Hal i JULRU' 


KULTURA 


Sprawa Pawła Eszieraga. 


Pańsbwowy Teatr Polski drugą 
< rzędu premierą pokazuje nam do- 
robek współczesnej dramaturgii 
węgierskiej. Po „Bogu, cesarzu i 
chłopie" J, Hay'a oglądamy — tym 
razem na scenie kameralnej 
sztukę Sandora Gergely p.t. „Spra- 
wa Pawła Kszteraga', 


Powiedzmy sobie od razu: ta dru- 
ga premiera, bardziej nas zaądawae 
la pod każdym względem. 


Jedyne zastrzeżenia jakie można 
mieć do tego spektaklu, dotyczą sa- 
mego utworu, scenicznego od 
wykazania tych usterek zaczniemy 
to omówienie. 


W zamiarach autora sztuki (ułat- 
wia nam dociekania w tym wzglę- 
dzie program spektaklu, cytujący 
opinię Grergely'ego) leżało wyka- 
zanie „jak niezłomna jest wiara 
komunisty“, Zamiar pozornie zo- 
stał osiągnięty: Paweł Eszteraż 
znosi wszystkie perypetie brutal- 
nego śledztwa, świadomość zbliża- 
jącej się śmierci, nieludzkie poni- 
żenia ze spokojem i prawdziwie 
bohaterską siłą wewnętrzną. Uzna- 
je to w jednej ze scen nawet kat 
jego najzaciętszy, major sądu woj- 
skowego. Jesteśmy pełni podziwu 
szacunku dla tej mocy ducha Paw- 
ła — brak nam tu jednak wydaje 


się zasadniczego elementu, nie- 
zbędnego do ceny więźnia. Jest 
niezłomność, jest wiara, brak od- 


powiedzi na pytanie: w co? 


Paweł Eszterag ginie za komu- 
nizm. O tym dowiadujemy się 2 
tekstu sztuki, Czy to zbyt ogólni 
kawe stwierdzenie może wystar- 
czyć widowni? Chyba nie. Nie ma- 
my żadnej gwarancji, żadnego do- 
wodu, że Eszterag był powiedzmy 
w uproszczeniu: dobrym komuni- 
Sy. Maltretowanego Pawła mianem 
komunisty nazywają w Szluce za- 
wzięci wrogowie. Nie trzeba chy 
ha udowadniać jak mało miarodaj- 


na jest laka opinia: ileż to razy 
antypostiępowe reżimy, dla doda- 
nia jakiejś aterze politycznego po- 
smaczku, chrzciły mianem komu- 
nisty zwykłe u=brodniarza. Potrzeb- 
ne to było w, walce nie ze zbrodnią. 
a w walce z zapuszczającą coraz 
głębiej korzenie ideologią. 


Oczywiście w tym konkretnym 
wypadku ocena Eszlieraga nie mo- 
że tak dalece pobłądzić drogi 
myślenia prostuje w pewnym sen- 
sie właśnie postawa skazańca. Tym 
niemniej, do zupełnej jasności 
obrazu, brak nam światła rzuco- 
nego na motywy działalności ofia- 
ry faszystowskich siepaczy. Nie po- 
wiedziano nam o co walczył Eszte- 
rag. Jest to chyba błąd w stosunku 
do widowni zarówno węgierskiej. 
jak i polskiej dość istotny. To co 
na ten temat mówi Eszterag w jed- 
nej z końcowych scen do strażni- 
ków dozorujących go jest absolut- 
nie niewystarczające. 


Ze słów wyżej napisanych wnio- 
skować mógłby ktoś, iż zarzucam 
sztuce brak łopatologii, brak wy- 
kładu na temat co to jest komu- 
nizm, o co walczy komunizm. Spra- 
wa wygląda zupełnie inaczej. Od 
powiedź na pytanie o co walczył 
Eszterag można było i moim zda- 
niem należało dać nie w wielosło- 
wiu tyrad lecz w działaniu. I zno- 
wu wątpliwość; jakimż działaniem 
mógł się wykazać uwięziony Eszle- 
rag. Odpowiedź na tę wątpliwość 
dać nie trudno. 'W ostatniej scenie 


sztuki matka Pawła od pełnego 
godnie rozpaczy: „mój syn* prze- 
chodzi do pogodnie ulnego :„moi 
synowie* Sprawa jest prosta: ce- 


le wałki Eszteraga można i trzeba 
było pokazać w działaniu... innych, 
w działaniu tych. którzy skando- 
waniem nazwiska ofiary zagłusza- 
li śmiertelną salwę. 

Gergely próbuje coś niecoś zro- 


ZOZ EO ET yz ZZA, 


studium przekładowe Penclubu  - 


Trzeci wykład Studium Przekła- 
dowego zorganizowanego przez 
Penclub, wygłosił Prof. W. Borowy 
na temat: „Dawni teoretycy tlu- 
maczeń“, Po krótkim zarysie histo- 
rycznym teorii i wymagań, jakie 
stosowano do tłumaczeń, począwszy 
od ich starożytnych przedstawicte- 
li kiedy zasada bezwzględnej wier. 
neści była obowiązująca, przedsta- 
wił prelegent wielki rozkwit. jaki 
przyniósł tłumaczenibm w ogóle, 
a także teoretycznej umiejętności 
tej sztuki, wiek 18, Pojawia się w 
literaturze coraz więcej tłumaczeń. 
u schyłku tego okresu wychodzi w 
Anglii książka profesora uniwer- 
sytetu w Edynburgu, Aleksandra 
Tytlera: „Essay wn the Principles 
of Translation", Książka ta przy- 
niosła pierwsze, najpełniejsze uję- 
cie teorii tłumaczenia. Jest do dziś 


cenną i aktualną. Prelegent na 
podstawie tej pracy oparł swój 
wykład. 


Ogólne zasady przekładu powin- 
ny — według Tytlera — uwzględ- 
niać trzy postulaty: przekład po- 
winien dawać możliwie najpełnicj- 
szą transkrypcję oryginału. powi- 
nien jak najwierniej oddawać je- 
go charakter i ton, powinien za- 


chować swobodę oryginału przy 
równoczesnym wiernym odtworze- 
niu tekstu, 

Rozwijając te trzy postulaty, 


przedstawił prelegent szereg przy- 
kładów błędnego, lub poprawnego 


ich stosowania w _ iłumaczeniach 
autorów obcych i polskich. Wiek 
19 przyniósł nowe próby teorii tłu- 
maczeń, bo wykształcił nową pro- 
zę, która pozwala na zastosowanie 
nowych środków. Przenoszenie 
qbtego środowiska i „klimatu“ tłu- 
maczonego utworu, modernizacja 
dawnych, klasycznych dzieł, aktu- 
alizacja i polonizacja. Archaizowa- 
nie. próby przekładu gwary i two- 
rzenie neologizmów wszystko 
to są zdobycze mniej lub bardziej 
udane ostatniego okresu. 


Prelegent podniósł? ogromną 
sługę Boy'a - Żeleńskiego jako naj- 


za- 


lepszego tłumacza polskiego, także 
Zagórskiej, tłumaczki większej 
części dzieł Conrada. Mówiąc o 
walorach  lilcrackich ich tłuma- 
czeń, wykazał, że i oni nie unik- 
nęli pewnych błędów. Prelegent 
akceptuje zdanie Tytlera, że jed- 


nym z najważniejszych postulatów 
sztuki tłumaczenia, jest zachowa- 
nie prostoty słowa i myśli — na- 
yuralności, która decyduje o war- 
tości przekładu, a jest najtrudniej- 
sza do osiągnięcia. 

W dyskusji >mawiano zagadnie- 
nie przekładu poezji prozą, uma- 
czenia tytułów czasopism, oraz za- 
sad tłumaczenia z pokrewnych pol- 
skiemu, języków. Podniesiono po- 
trzebę opracowania książkowego 
wygłoszonych wykładów į zorgani- 
zowania stałej poradni. dla tłuma- 
czy. 


bić na tym odcinku. Jest mowa 
o wspólnej z Pawłem wierze, o taj- 
nych gazetkach, o ulotkach, o roz: 
klejaniu odezw — to wszystko jest 
zbyt ogólnikowe — tak samo dzia- 
łałoby każde nielegalne ugrupowa- 
nie polityczne. Są więc próby po- 
kazania środków działania ani 
słowa o jego treści. 

Jak doszło do powstania błędu, 
o którym mowa? Wydaje mi się 
(jeżeli mam rację to dowód wy- 
starczający, iż współczesna drama- 
turgia węgierska cierpi na te same 
braki co i nasza, polska), że autor 
nie potrafił zręcznie wybrnąć z po- 
zornej rozbieżności pojęć: tendencja 
polityczna sztuki į jej sceniczność. 


Gergely unikał i słusznie wszel- 
kiej frazeologii, powiedzmy, wszel- 
kiej publicystyki. Zgodnie z wyty- 
cznymi teorii dramatu postawił na 
akcję. Założenie słuszne, ale... stru- 
na została przeciągnięta. Dla jędrno- 
ści, zwięzłości akcji, cech bardzo waż 
nych i potrzebnych, zaniedbany zo- 
stał dość poważnie zamiar pierwot- 
ny, zamiar pisarza o określonej po- 
stawie politycznej, 

Autor chciał niewątpliwie poka- 
zać wałkę dwu światów, walkę nie- 
równą pod względem sił fizycznych, 


ale walkę, w której słabszy fizycz- 
nie reprezentuje wartości ideowe 
niepomiernie wyższe. W sztuce teg) 
nie widać. Wiemy, że ciemiężyciele 
bronią złej sprawy — nie wiemy 
o co walczą ciemiężeni. Stąd zamiast 
obrazu wałki otrzymujemy obraz 
prześladowania. 

walczące 
oczywiście 


Pozytywne środowisko 
nie znalazło w sztuce, 
na pewno wbrew intencjom pisarza. 
należytego obrazu. 

Znacznie lepiej wypadły dwie in- 
ne grupy: i ta, którą reprezentuje 
sfaszyzowana policja Horthy'ego i 


ta, której przedstawicielem jest 
szwagier Pawła — Józef Kovacs, 
Błędy autora dostrzegł reżyser 


sztuki i starał się je, o ile mu tekst 
na to pozwałał, naprawić, Usiłowa- 
nia te, chlubnie świadczące o zdol- 
nościach Ludwika Renć, znakomite- 
tego twórcy najlepszej jak dotych- 
czas polskiej realizacji scenicznej 
„Młodej gwardii", widoczne są na 
każdym kroku, Mimo to jednak mój 
kolega po fachu, dziennikarz Antoni 
Bobroj, wygląda więcej na księżyco- 
wego kawalera niż na bojownika 
wielkiej sprawy. I dzieje się tak 
absolutnie bez winy reżysera į Wy- 
konawcy. 

Jak każda lepsza sztuka „Sprawa 
Pawła Eszteraga* zawiera w sobie 
wiele dobrych ról. Różnica między 
„X Pawilonem'* a sztuką Gerge- 
ly'ego polega przede wszystkim na 


"du Wojskowego 


Dhl e il 


tym, że podobne zdawałoby się role 
w „Sprawie Pawła Eszteraga“ nia 
należą do rzędu „samograjów“ Po- 
stacie u Gergely'ego są wystarcza- 
jąco pogłębione by warte były tru- 
du poważniejszych wykonawców. I 
pod tym względem trzeba to 
przyznać z najwyższą satystakcją — 
Teatr Kameralny sprawił nam wiel- 
ką niespodziankę. Oglądaliśmy spek- 
takl, który pod względem opracowa- 
nią aktorskiego uznać należy za je- 
den z najlepszych na bardzo szero- 
kiej przestrzeni czasu. 

Najwyższe pochwały za znakomite 
ucieleśnienie okrucieństwa, tępcj 
nieludzkości i sadyzmu majora Są- 
należą się Janowi 
Świderskiemu, który potwierdził w 
tej roli słuszność naszej wysokiej 
oceny przy omawianiu jego kreacji 
w „Na dnie“. Równie wielki kunszt 
aktorski pokazał nam  Wiadysław 
Godik w ponurej roli człowieka bez 
kręgosłupa, Józefa Kovacsa. Bardzo 
ludzką, wolną od wszelkiej przesa- 
dy, zarówno w stronę patosu, jak i 
(co byłoby jeszcze gorsze) melodra- 
matu postać pani Fszterag stworzy- 
ła Seweryna Broniszówna. To były 
gwiazdy najjaśniejsze na pogodnym 
firmamencie, Obok nich wystarcza- 
jąco jasno, by uznać io i podkreślić, 
świecą nazwiska pozostałych wyko: 
nawców. 


Dekoracje Zenobiusza Strzeleckie- 
go harmonizowały z koncepcją auto- 
ra i reżysera. Mar. 


KRONIKA. 


TYDZIEŃ OŚWIATY, KSIĄŻKI 

: I PRASY 

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy 
miał w tym roku zakrój zupełnie 
gigantyczny. Odbyło się kilka tysię- 
cy spotkań z autorami oraz wiele 
imprez artystycznych, oświatowych 
itp. Koroną ich były kiermasze, po- 
łączone z sprzedażą książek, oraz 
lotniczy desant „Expresu Wieczor- 
nego“ który samolotem przywiózł 
do jednej ze wsi potężną bibliotekę, 
sprzęt sportowy, oraz aktorów. w 
tem sposób za jednym zamachem 
organizując dla wsi bibliotekę dla 
świelicy, magazyn sprzętu sporto- 
wego dła wybudowanego właśnie 
przez LZS boiska oraz wieczór ar- 
tystyczny, Imprezy w Tygodniu po- 
myślane były rozsądnie, Wypada 
zgłosić dwa zastrzeżenia. Pierwsze: 
niestaranny, mechaniczny dobór 
książek w kioskach, wskutek czego 
asortyment był bardzo szczupły. co 
niewątpliwie 'wpłynęło na obniże- 
nie pokupności. Drugie: dlaczego łą- 
czy się imprezy kulturalne z naro- 
dowymi biegami, które wszędzie 
odciągają młodzież szkolną od zeb- 
rañ mających na celu upowszech- 
nienie książki. Za rok imprezy te 
winny być przedzielone kilkoma ty- 
godniami czasu, 


ZJAZD KORESPONDENTÓW 
ROBOTNICZYCH 

Ruch korespondentów terenowych 
jest niewątpliwie jednym z najcie- 
kawszych przejawów awansu spo- 
łecznego. wiążącego się z rcalizowa- 
niem możliwie pełnej demokracji od- 
dolnej. Metoda pracy dawnego dzien 
nikarstwa — korespondent miejski, 
została rozszerzona na koresponden- 
tów tkwiących wewnątrz najmniej- 
szych nawet komórek społecznych 
czy pwodukcyjnych. Jest to metoda, 
której celem jest nie tylko zebranie 
bardzięj bogatego i Ściślejszego ma- 
teriału informacyjnego. lecz ponadto 
stanowi ona system społecznego 
działania przez prasę na kształto- 
wanie się każdej komórki środowi - 
skowej. Obecność korespondenta ro- 
botniczego, wyłonionego w -fabryce 
drogą indywidue mych zdolności i 


chęci z pośród załogi robotniczej, 
czy w PGRze lub POMie, spośród 
załogi chłopskiej — odgrywa niez- 
wykle ważną rolę w kształtowaniu 
zespołowego ducha tejże załogi, któ- 
ra ma możność czytania o sobie w 
gazecie, częściej j więcej, a napew- 
no wnikliwiej, niż sprawić by to 
mogła ekipa zawodowych dzienni- 
karzy. Zostanie to oczywiście uwień- 
czone sukcesem tylko w jednym wy- 
padku: jeżeli korespondent robotni- 
czy będzie miał naprawde zupełną 
swobodę w podawaniu wiadomości 
bezpośrednio ze swego terenu do re- 
dakcji pisma, a nie poprzez organi- 
zację zawodową czy dyrekcję zakła- 
du, jak to chciano uczynić w jed- 
nym ze środowisk kolejarskich. Ko- 
respondent robotniczy ma dostęp 
tam, gdzie nigdy nie trafi oko przy- 
godnego reportera, korespondencja 
taka wydrukowana w piśmie, na- 
biera autorytetu opinii publicznej, 
której nie będzie miała nawet naj- 
poważniejsza wypowiedź na nara- 
dzie produkcyjnej. Sieć korespon- 
dentów robotniczo - chłopskich — 
to poważna siła oddziaływania na 
teren, Nic dziwnego. że prasa P.Z. 
PR-u (z śląską „Trybuną Robotni- 
czą* na czele) rozbudowała 'mocno 
aparat korespondentów wciągając 
da, tej współpracy najszersze koła 
robotnicze; nie chodzi tutaj bowiem 
o styl pisarski, lecz o jakość infor- 
macyjną. Ostatnio, w pierwszych 
dniach maja, odbył się w Warsza- 
wie zjazd korespondentów praso- 
wych robotniczych i chłopskich, z 
środowisk górników. hutników, me- 
talowców, robotników rolnych. 
chłopców. 500 zebranych korespon. 
dentów reprezentowało 12.000 kore- 
spondeniów terenowych. Do zebra- 
nych przemawiał Premier Cyran- 
kiewicz — podkreślając in. in. ko- 
nieczność otwartej krytyki wszelkich 
niedomogów dolnego aparatu tak 
produkcyjnego jak administracyj- 
nego oraz zapewniając koresponden 
tów o wszelkim zabezpieczeniu przez 
państwo należnych im praw swobod- 
nego komunikowania swej opinii 
swych imformacji do redakcji pism. 


Niedawno zresztą odbył się pierwszy 
tego rodzaju proces prasowy: oskar- 
żonym był korespondent fabryczny 
Trybuny Robotniczej, Sąd uniewin- 
nił go, gdyż oskarżony przedstawił 
dowody słuszności zajętego przezeń 
stanowiska. 

Dziś rola korespondentów tereno- 
wych jest jeszcze — w praktyce — 
dość nikłą. Ruch ten jednak rozra- 
sta się szybko, stanowisko korespon- 
denta prasowego, to zaszczytna for- 
ma awansu Społecznego, niejednemu 
temperamentowj bardziej odpowia- 
dająca niż funkcje czołowe w admi- 
nistracji czy produkcji. Liczyć się z 
tym należy, iż ruch ten zmieni znacz 
nie oblicze naszej prasy. 

Jesteśmy u narodzin bardzo cie= 
kawej, nowej formy społecznej. 


ZGON ADAMA WIENIAWSKIEGU 


W Bydgoszczy zmarł w wieku 14 
lat Adam Wieniawski, wybtiny kom- 
poytor, pedagog i organizator życia 
muzycznego. były długoletni prezes 
Związku Kompozytorów Polskich. 
Współorganizator konkursów Chopi- 
nowslich. Od 1948 dyrektor Wyższej 
Szkoły Muzycznej Chopina w War- 
szawie. Autor oper „Mega“. „Wyz- 
wolenie”, baletu „Wczta u Herodo- 
ta“, utworów symfonicznych, kame- 
ralnych, licznych pieśni. 


ŚMIERC 

WINCENTEGO RZYMOWSKIEGO 

30 kwietnia zmarli nagle Wincenty 
Rzymowski, znany krytyk literacki 
publicysta polityczny i tłumacz Pa- 
piniego (tych książek, kióre pisarz 
włoski tworzył w okresie swego ro- 
zejścia się z Kościołem). Rzymowsk* 
przed wojną znany był jako dzia- 
łacz lewicy demokratycznej (Klub 
Demokratyczny). W pismach swych 
często zwalczał Kościół Kalol:cki. 
Oznaczał się dużym talentem publi- 
cystycznym. Jako publicysta wszedł 
do Akademii Literatury, którą na 
własną prośbę puścił, wtedy gdy 
wokół jego osoby rozpętał się skan- 
dal literacki wywołany oskarżeniem 


: „Prosto z mostu“ o rzesomy plagiat 


(dokończenie na str. 12-tej) 
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literacki. Rzvmowski posiadał dowo- 
dy stwierdzające fałszywe oskarżenia, 
4 n.cwiadomych nam bliżej przyczyn 
wolał ich ne ujawniać na sądzie ko- 
leżeńskimn. zamiast tego poprosił o 
Akademii Po wojnie 
Już nie powrócił do pracy literackiej. 
stając się jednym z minisirów Pol- 
ski Ludowej, najpierw jako minister 
kultury i sztuki, potem spraw zagra- 
nicznych. Na tym ostatnim stanowi- 
sku położył imieniem Polski podpis 
na karcie ONZ. Był honorowym pre- 
zesem Stronnictwa Demokratyczne- 
80, oraz ministrem bez 


zwolnienie z 


teki. 
DZIESIĄTA MUZA 
W Krakowie rozpoczęto prace nad 
realizacją średniometrażowego filmu 
mającego obrazować historię arcy- 
dzieła Wita Stwosza oraz powojen- 
ne prace konserwatorskie prowadzo- 
ne przy ołtarzu Mariackim. 


NAGRODY KRAKOWA 

Radn: Ziemi Krakowskiej przyz-= 
nali ostatnio po 100.060 zł nagrody 
rozmaitym twórcom. W plastyce 
nagrody otrzymali Bandura, Fedko- 
wicz, Młodzianowski — dobrzy pla- 
stycy! zgoda! P. Perkowski i J. We- 
her otrzymał: nagrody w dziedzinie 
muzyki. Bardzo słusznie! Z Juda 
teatru otrzymali je świetny. aktor T 
Białoszczyński i doskonały scenograf 
A, Stopka, Jak dotąd — wszyslk: 
w porządku. Konia z rzędem jednak 
temu, kto wytłumaczy nam. dlacze- 


go Kraków przyznaje swe nagrody 
literackie, mające za soba ciężar 
świetnych nazwisk (po wojnie: Stať 
Andrzejewski, z młodych niezwyki 


zdoiny Rroszkiewicz) — dziennika- 
rzowi W. Machejkow: i bliżej nie-- 
znanemu poecie S. Skonecznemu 


(czyżby za poemat o ks. Ściegieanym 
— gdzież gust, o radni, w takim ra- 
zie!) 

NOWE WYDAWNICTWA 

Ukazało się już w handlu księgar- 
skim drugie wydanie znakomitej po. 
wieści katolickiego pisarza angiel- 
skiego Bruce Marshalla „Chwała 
córy królewskiej“. 

Ukazał się trzeci tom „Ziem Sta- 
ropolskich* „Ziemia Lubuska“ 
będacy jak wydane po- 
przednio dwutomowe SMDS] 
nym Śląsku i Zachodnim Pomorzu 
— jednotomowym, tym razem, kom- 
pendium wiadomości  geograficz 
nych. kulturalnych. historycznych 
przemysłowych i politycznych w re- 
jonie lubuskim, Od poprzednich róż- 
ni się on gorszą szatą folograficzną 
oraz brakiem literackiego reportażu 
współczesnego. 

Miłośnikom mowy wiązanej 
wszelkiego rodzaju literackich oso- 


podobnie 
dzieło 


oraz 


bliwości sygnalizujemy ukazanie się 
znakomitej pracy Juliana Tuwima 
pt. „Pegaz Deba“, będącej antolo- 
gią wszelkiego rodzaju osobliwości 
poetyckich. Istne panopticwn poe- 
tyckie. Pięknie wydane. 


J eszcze o Marshall'u 


(dokończenie 
Dla dobra p. Grzeniewskiego, a tak- 
dla zorientowania Go w 
wrm stanie rzeczy zwierzę Mu pewną 


że prawdzi- 


tajemnicę. o której wiem na pewno. 


lstnieją w Polsce ludzie, którzy przy- 
Góry" z oburzeniem 
nie mniejszym niż gniew p. Grzeniew- 


witali „Chwałę 
skiego. „Po co nam te miazmaty zgai- 
lego zachodu? Mamy Sienkiewicza i to 
nam powinno wystarczać” — tak do- 
słownie mówiono. 

w 


omawianym tu numerze. Nowej 
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Kultury” znajduje się pewien 
Oto na 
nie tego pisma wydrukowano redakeyj 


dziwo- 
ląg redakcyjny. drugiej stro- 
„Komuniści i katolicy 
Artvkuł ten 
oparty jest o wypowiedź Rogera Qa- 
randy, wygłoszoną na XIT Kongresie 
Komunistycznej Partii Francuskiej. 
Czytamy: „Powinniśmy się zbliżyć da 


ny artykuł 


wspólnie bronią pokoju”, 


katolików takich, jakimi są, a nie. ja- 
Potra- 
UCZA: 


kimi elicielihbyśmy ieh widzieć. 


fimy uszanować również takie 
cia i troski, jakich nie podzielamy...'. 
Garandy wypowiedział się przeciwl:o 
sekciarstwu, które występuje u niektó- 
rych komunistów przeszkadzaja osią- 
znięciu jedności akcji z katolikami. 
„..A katolicy posiadają troski ceodzion: 
ne podobne do naszych, choć umie- 
szczają je w innych perspektywach". 

To — jako się rzekło — figuruje na 
A na szóstej 


widnieje wiadoma wypowiedź p, Lud- 


drugiej stronie pisma. 
wika B. Grzeniewskiego, z której wca- 
le nie wynika, że autor potrafi usza- 
nować takie uczucia, których nie po- 
dziela. No i — co już wiemy — gwai- 
tem czyni z książki katolickiego pisa- 
„tubę” 


i czy ja wiem jeszcze czego, 


rza imperializmu, kapitalianin 


Polityk może z książką Marshalla 
bołemizować. Bo dobra 
ewangelicznej prostoty, miłość ku Bo. 
gu i ludziom to rzeczy godne czci naj- 
wyższej. 


woła, dues 


Tak — ale trzeba mieć je- 
szcze program działania, któryby wska 
zywał jak postępować w dziedzinie po- 
lityki, spraw społecznych i 
czych, by świat stał się lepszy. 
Smith 
takiego nie posiada. 
ma rację, 


gospodar- 
Rs. 
ani nikt w powieści programu 
P. Grzeniewski 
kiedy oskarża ks, Smitha 
o gubienie się w sprzecznościach. Nie 
ina natomiast racji, kiedy pisze. że ta 
Gsiążka jest napisana „ku chwale ka- 
pitalizma”. 


I nie ma racji twierdzac, 


że powieść Marshalla jest „książką 
wsteczną i szkodliwą”. 


Paweł Jasienica 
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W 1945 r. Mao udał się du 
Chunkingu dla przeprowadze 
nia rozmów z Czang Kai-Sze- 
kiem. W czasie lotu ułożył po- 
emat p.t. „Snieg“ który opisuje 
jego wrażenia z podróży i stai 
się jednym z najsłynniejszych 
utworów chińskiej poezji nowo- 
cześnej. 


Geniusz poetycki, wspaniała 
znajomość języka cnińskiego, u- 
miejętność wyboru odpowied- 
nich zwrotów i stosowaniu ich 
w ich właściwym sensie czynią 
z Mao jednego z najlepszych 
raówców chińskich. Jego prze- 
mówienia są jasne i peine tre- 
sci. Posiada on umiejętność prze 
mawiania do ludzi zupełnie 
prymitywnych, używając pro- 
stego języka i stosując dużą 
ilość porównań i metafor poe- 
tyckich, które są dla wszystkich 
zrozumiałe. 


W 1942 przeprowadził on sze- 
reg spotkań z pisarzami chiń 
skimi w celu nakreślenia im 
roli jaką winni odegrać w wal- 


ce rewolucyjnej. W mowi. 
otwierającej to spotkanie dai 
wyraz swoim przekonaniom: 


„Pisarze i artyści prawdziwie 
twórczy i rewolucyjni powinni 
iść do mas. żyć pomiędzy robot. 
nikani, chłopami i żołnierzami 
i im poświęcić całą swoją uwa 
ge. Powinni żyć z nimi długo 
brać udział w ich ciężkiej wal 
ce, obserwować ich, badać, ana- 
lizować różne formy życia i 
walki, tam bowiem znajduje się 
prawdziwe nieustające źródło 
literatury żyjącej. Dopiero po 
przebyciu takiego okresu nauki 
zdobędziecie materiał, który 
przetworzycie w waszej produk 
cji artystycznej. 


„Oczywiście natura jest jedy- 
nym źródłem  idealizowanych 
form literatury i sztuki, natura 
jest nieskończenie bardziej ży- 
wą, porywająca i bogata w treść 
niż sztuka.“ 


„A jednak lud potrzebuje 
sztuki a nie natury. Dlaczego 
tak się dzieje? Dlatego, że dzie 
ła literatury i sztuki są syste: 
matyczniejsze, bardziej skon- 
densowane, bardziej typowe ı 
dlatego bardziej uniwersalne“ 


Zobaczymy zaraz, że poza po- 
ematami i odczytami Mao ma 
już poza sobą ważne dzieło po- 
lityczne, które nadało mu przy- 
domek „Chińskiego Lenina". 


Czu Teh (Czerwona cnota) 
urodził się w 1887 roku w płd. 


Chinach w bogatej rodzini: 
właścicieli ziemskich. W 1911 
otrzymał dyplom „Akademii 


Wojskowej w Yunan i został 
komendantem kompanii. W 1922 
wstąpił do partii komunistycz. 
nej i został wysłany do Niemiec 
w celu studiowania wiedzy woj 
skowej. W Hanowerze założył 
nową komórkę komunistyczną. 
Republika Weimarska uznaw- 
szy jego działalność za szkodli. 
wą dwa razy wtrąciła go do 
więzienia wreszcie nakazała o- 
puszczenie granic kraju. Obje. 
chał więc Francję potem ZSRR, 
i w 1926 powrócił do Chin. Mia- 
nowano go na początek Komi- 
sarzem politycznym Armii, po- 


wama | 


$ekretarz redakcji przyjmuje: codziennie, prócz poniedziałków | piątkow, godz 12 — 14 


Druk. Skolimowska 5. 


Konto PRO. -— Ni 


tem Dyrektorem Szkoły Woj- 
skowej w Hanchnag — będącej 
oddziałega Akademii w Wham- 
poa (Akademia Whampoa zo- 
stała założona przez Sun Yat- 
sen w celu kształcenia oficerów 
dla młodej armii rewolucyjnej). 


Kiedy w r. 1927 Czang roz- 
począł swoją „czystkę* Czu Teh 
dostał rozkaz vczyszczenia swo- 
ich szeregów z lewicujących ele- 
mentów prowincji. Czu Teh 
dnia 1-go sierpnia na czele swo- 
ich wojsk opuścił Nanczang 
wraz z kadetarai szkoły i chwy 
cił za broń przeciwko Czango- 
wi. Jednakże został pobity i 
zmuszony do odwrotu. Wobec 
tego założył wraz ze swoimi 
ludźmi małą republikę radziec- 
ką na krańcach Hunan - Kiang 
si - Kwangtung. Mao przepro- 
wadzał to samo w Czangkaishan. 
Niedługo później obie te grupy 
połączyły się razem. 


Czapy-Kai-szek =e grabarz 
Kuomintangu 


Czu Teh przestudiował do- 
kładnie warunki prowadzenia 
guerilli. Opierając się na da- 
nych zawartych w teoretycz- 
nych pracach rosyjskich spro- 
wadzonych przez Czanga z 
Moskwy Czu Teh stworzył wła- 
sną metodę lepiej dostosowaną 
do lokalnych warunków kraju. 
Stał się pierwszym teoretykiem 
nowoczesnej guerilli. Metody 
jego okazały się niesłychanie 
korzystne. Klęska jaką poniósł 
pod Nanczang była jego pierw- 
szą i ostatnią przegraną. Po- 
cząwszy od 1927 r. Czang nie 
mógł go pobić ani razu. Na Kon- 
gresie w 1931 roku został jed- 
nogłośnie obrany Naczelnym 
Dowódcą czerwonych sił zbroj- 
nych i na stanowisku tym trwa 
do dzisiejszego dnia. 


Czu Teh jest człowiekiem 
bardzo prostym, chodzi zawsze 
ubrany w stary mundur nieo- 
kreślonego koloru, pozbawiony 
wszelkich odznak jego godno- 
ści. Pod powierzchnią surowe 
go wyglądu, gwałtownych ru- 
chów i brutalnej szczerości kry- 
je on gorące serce, jego ludzie 
ubóstwiają go. 


Czou En-lai jako ministe! 
spraw zagranicznych miał naj- 
większy kontakt z eudzoziem- 
cami. Urodził sie w roku 1898 
również w płd. Chinach. Ojcem 
jego był profesor, matką kobie- 
ta o wysokiej kulturze. W 1917 
roku rodzina jego przenosiła sio 
do Mandżurii. Czou miał wtedy 
15 lat. Rodzice posłali go do gim 
nazjum Nankai w  Tientsin, 
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gdzie 4 lata później zrobił dyp- 
lom. Następnie studiował kolej- 
no na uniwersytecie w Japonii 
i uniwersytecie w Nankai. Czou, 
który zawsze interesował się 
ruchem rewolucyjnym szybko 
stał się jednym z jego przy- 
wódców. W pracy swej spotkał 
niesłychanie zdolną studentke 
Teng Ying-chiao, z którą się 
ożenił i która obecnie jest człon- 


kiem zastępczym Komitetu 
Centralnego. Aresztowany w 


1919 roku Czou skazany był na 
rok więzienia. 


W 1920 roku wyjechał do 
Francji dla zakończenia studiów 
gdzie w Paryżu zorganizował 
komórkę chińskiej partii komu- 
nistycznej. Następnie również 
w celach naukowych udał się 
do Niemiec, przejechał cały 
kontynent i po czterech latach 
bezustannego kontaktu z eywi- 
lizacją europejską powrócił do 
Chin jako człowiek posiadający 
gruntowną znajomość instytu- 
cji demokratycznych. Po powro- 
cie do Chin w 1924 został obra- 
ny sekretarzem Komitetu rzą- 
dowego w Kantonie, następnie 
szefem Departamentu politycz- 
nego w Akademii Whampoa, 
oraz Komisarzem Politycznym 
Pierwszej Armii Narodowej. Z 
armią tą przeszedł Yang-tse. 
Potem wraz z Liu Shao-chi do- 
stał zadanie zorganizowania kla 
sy robotniczej w Szanghaju. 
Zadanie to przeprowadził tak 
doskonale, że bez wylania kron- 
li krwi zajał ze swoimi 600.000 
robotników miasto nim oddziały 
nacjonalistyczne zdążyły do nie- 
go nadejść. Uwięziony przez 
Czang Kai-szeka robiącego czy- 
stkę w lewym skrzydle partii 
zdołał zbiec, przedostał się do 
Hankow gdzie działał jeszcze 
rząd rewolucyjny a po zajęciu 
miasta, i upadku rewolty w 
Kantonie uciekł do Honkong 
gdzie zorganizował tajną orga- 
nizację komunistyczną. Następ- 
nie przebywał dłuższy czas w 
Szanghaju i Kantonie gdzie 
zrekonstruował na nowo ko- 
mórki Kungczantangu. 


W roku 1928 został posłany 
do Moskwy w celu wziecia u. 
działu w 6-ym Kongresie TI 
Międzynarodówki. W 1931 po 
łączył się z Mao w Kiangsi 
wziął udział w Długim Marszu 
pojechał w 1935 do Moskwy na 
7 Kongres, 


Ostatnio został on mianowany 
Ministrem Spraw  Zagranicz 
nych Ludowej Republiki Chiń 
skiej. 


Jest jeszcze dwóch ludzi bar 
dzo mało znanych poza grani 
cami Chin. a przecież są to dwie 
osobistości bardzo ważne. Jedn: 
z nich jest Jen Pe-shih, 42 letni 
kierownik spraw gospodarczych 
i finansowych i Liu Shao-chi. 
sekretarz generalny Kungczan- 
tang'u. 


Oto pięciu ludzi którzy sta- 
nowią stały: sekretariat komu. 
nistycznej partii chińskiej, „chef 
de fije“, wojskowy, dyplomata. 
ekonomista i teoretyk, ludzie 
odpowiedzialni dzisiaj za naj 
większy naród świata. 


Jean Jacques Brieux 
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